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PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

HUTY

Z PlENtlM KOMITETU FABRYCZNEGO PZPR
30 stycznia odbyło się II plenarne posie­

dzenie Komitetu Fabrycznego PZPR Huty 
im. Lenina, które było poświęcone sprawom 
organizacyjnym. Przyjęto poprawki do pro­
gramu uchwalonego na Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej. Poprawki te mają na 
celu zwiększenie aktywności organizacji par­
tyjnych oraz usprawnienie działalności in­
stancji zakładowych. Następnie sekretarz Ed-

nia. Padł też wniosek, aby odtworzyć i pro­
wadzić kronikę działalności organizacji fa­
brycznej. Postulowano również wydłużenie 
kadencji władz partyjnych, oraz częstszy u- 
dział sekretarzy KF w zebraniach organiza­
cji partyjnych na szczeblu POP i OOP. 
Wnioski socjalne dotyczyły m. in. podnie­
sienia standardu barów OZR, unowocześnie­
nia bazy leczniczej w hucie, a także wystą-
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W dniu 28 stycznia obra­
dowało w Hucie im. Le­
nina plenum Zarządu 

Dzielnicowego TPPR poświę­
cone omówieniu i przyjęciu

programu. Duży nacisk położy 
dzielnicowa organizacja TPPR 
na organizowanie i propago­
wanie obchodów więżących się 
z rocznicowymi wydarzeniami

Kraju Rad. Liczne inicjatywy 
łączą się zwłaszcza ze współ­
udziałem ZD TPPR w organi­
zowanych w Krakowie, w 
czerwcu br. „Dniach Kijowa”.

Wspomnieć jeszcze warto o
dzielnicowych eliminacjach do 
Ogólnopolskiego Konkursu Pio­
senki Radzieckiej, o dekadach 
i dniach filmu radzieckiego, o 
wystawach grafiki i malarstwa 
radzieckiego, wystawach foto­
gramów z cyklu „Piękno Kra­
ju Rad”, o kursach jeżyka ro­
syjskiego

Wszystkie ogniwa dzielnico­
wej organizacji TPPR dołożą 
w bież, roku maksymalnych 
starań o zapewnienie dalszego 
rozwoju szeregów Towarzy­
stwa w Nowej Hucie, a także

ward Cisowski przedstawił harmonogram re­
alizacji wniosków, które zostały zgłoszone 
na zebraniach rejonowych i konferencji fa­
brycznej, a nie zostały włączone do pro­
gramu działania KF, natomiast będą reali­
zowane bezpośrednio. Wnioski te dotyczą 
działalności wewnątrzpartyjnej, spraw so­
cjalnych i gospodarczych huty. Wśród wnios­
ków tych na uwagę zasługuje kilka. I tak 
wnioskodawcy postulowali, aby periodycznie 
była analizowana działalność organizacji 
partyjnych, pod kątem skuteczności dziala-

pienia do władz nadrzędnych o zwiększenie 
przydziału żywności dla miasta i kombinatu.

W czasie trwania plenum powołano składy 
komisji statutowych Komitetu Fabrycznego. 
Przewodniczącym komisji organizacyjnej zo­
stał Józef Zdrzdzisz. komisji ideologiczno- 
propagandowej — Władysław Winiarski, 
techniki — Tadeusz Sadowski, skarg i zaża­
leń — Leonard Śliwiński, działaczy ruchu 
robotniczego — Jan Juszczyk, badań społe­
cznych — Alfred Miodowicz. (RD)
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pregramu działania na rok 
bieżący. Obradom przewodni­
czył prezes ZD Janusz Engel. 
■Wytyczenie głównych kierun­
ków działania dzielnicowej or­
ganizacji TPPR. dodajmy dzia­
łania składającego się na bar­
dzo bogaty i ambitny program, 
wynika z uchwały Sekretaria­
tu KC PZPR z lipca 1974 roku 
w sprawie zadań i roli TPPR, 
a także z uchwał IX Krajowe­
go Zjazdu i XII Wojewódzkie­
go Zjazdu TPPR.

Warto zwrócić uwagę na 
kiika ważniejszych zamierzeń

takimi jak: 30 rocznica zwy­
cięstwa nad faszyzmem, 30 
rocznica powrotu Ziem Zacho­
dnich do macierzy, 30 roczni­
ca podpisania Układu o Przy­
jaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej między Polską a 
ZSRR. 20 rocznica zawarcia 
Układu Warszawskiego, 105 
rocznica urodzin Włodzimierza 
Lenina. 58 rocznica Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, 30 rocznica po­
wstania TPPR. Wiele wysiłku 
poświęci również Zarząd 
Dzielnicowy popularyzowaniu 
kultury radzieckiej i osiągnięć

o godny naszej dzielnicy wkład 
w realizację inicjatywy ZG 
TPPR — gromadzenia środ­
ków na rzecz budowy „Domu 
Przyjaźni”.

W czasie plenarnego posie­
dzenia ZD TPPR powołane 
zostały komisje problemowe — 
robotnicza, organizacyjna, kul­
tury, wiejska i młodzieżowo- 
pedagogiczna.

Na zdjęciu: sala obrad ple­
num ZD TPPR w Nowej Hu- 
c e. Fot. J. BROŻEK

W ubiegłą sobotę w sali 
konferencyjnej KF HiL odbyło 
się uroczyste wręczanie odzna­
czeń przyznanych z okazji 30- 
lecia PRL. Złote odznaki ..Za 
Pracę Społeczną* dla Miasta 
Krakowa" otrzymali: Alfred 
Kozłowski, pracownik działu 
kadr i Jan Gierak. I sekretarz 
Komitetu Zakładowego Głów­
nego Mechanika.

45-ciu długoletnim i »asłużo- 
nym pracownikom HiL wrę­
czono Medale 30-lccia PRL.

A.’:* ’ dekoracji dokonał sekre­
tarz Komitetu' Fabrycznego 
PZPR Edward Cisowski, wice­
przewodniczący DRN w No­
wej Ilucie.

Miło nam donieść, że wśród

odznaczonych Medalem 30-1“- 
cia znaleźli się pracownicy na­
szej redakcji — Danuta Ry- 
barczyk. Marian Oleksy i Je­
rzy Panek.

A. KOGUS

29 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH 
WYLOSOWALI W PKO 

MIESZKAŃCY NOWEJ HUTY

Wizytówka HiL w Berlinie
OD 21 STYCZNIA BR. w centrum Berlina nasz kombinat 

prezentuje swój jubileuszowy dorobek mieszkańcom stolicy 
NRD. Oto w pięknych, nowoczesnych salonach Ośrodka In­
formacji i Kultury Polskiej, położnych vis a vis wieży te­
lewizyjnej, w bezpośrednim sąsiedztwie popularnego „Ale- 
xu” (Alexanderplatz) wystawiona jest jubileuszowa ekspo­
zycja huty. Wystawa, działając przede wszystkim przez ko­
lorowe, podświetlone diapozytywy, przestrzenne kompozy­
cje z wyrobów huty (blachy, rury, profile zimno gięte) i 
graficzne panneaux — cieszy się dużym zainteresowaniem 
berlińczyków. Jest to również zasługą renomy i uznania, 
jakie zyskał sobie nasz Ośrodek, dzięki swej wszechstron­
nej i na wysokim poziomie działalności. Między innymi bo­
gaty wachlarz wyst-w. prezentujących w artystycznej i a- 
trakcyjnej formie dorobek społeczno-gospodarczy narodu 
polskiego, przyciąga stale liczne rzesze mieszkańców Berli­
na.

Podobnie i na otwarciu wystawy huty zjawili się liczni 
przedstawiciele — oprócz personelu ambasady PRL i pla­
cówek gospodarczych — władz i instytucji centralnych sto­
licy NRD a szczególnie prasy, radia i TV. Na otwarcie wy­
stawy przybył do Berlina kierowniczy kolektyw’ społeczno- 
gospodarczy zaprzyjaźnionego zakładu, mianowicie z Band- 
stahlkombinatt im. H. Matterna w Eisenhüttenstadt, gdzie 
następnie będzie prezentowana ekspozycja huty.

Przygotowując i montując berlińską wystawę mieliśmy 
możność bliżej poznać i na tej podstawie wysoko ocenić 
działalność kierownictwa Ośrodka, a szczególnie wicedy­
rektora mgr T. Walczykicwicza. który osobiście poświęcił 
wiele starań dla powodzenia naszej wystawy.

Dlatego można już dzisiaj stwierdzić, że wiele prac wło­
żonych w przygotowanie wystawy nie poszło na marne i 
debrze służy propagowaniu osiągnięć naszych hutników.

Należy podkreślić, że jest to pierwsze tego rodzaju przed- 
sięwzięcie, zrealizowane prawie w całości przez wydział 
huty.

Na szczególne słowa uznania i podziękowania zasłużyli 
towarzysze z pionu Gł. Mechanika huty, przede wszystkim 
z wydziału W16 i z W3. Dzięki ich fachowości, inwencji, 
sumienności, ekspozycja została dobrze przygotowana, w u- 
stalonych terminach. Projektantem całości wystawy jest 
mgr A. Peller. architekt wnętrz, a efektowną oprawę gra­
ficzną zaprojektował i wykonał art. grafik mgr N. Pułka.

(J. Ch.) “

W kolejnym losowaniu samo­
chodowych książeczek PKO dużo 
szczęścia miała nasza dzielnica. 
Wylosowanych zostało 29 samo­
chodów osob.- 22 Syreny-105, 
3 Polskie Fiaty 125p — 1390 ccm, 
2 Dacie i 2 Zaporożce. Numerów 
książeczek nie podajemy, moż­
na je sprawdzić w II Oddziale 
PKO w Nowej Hucie. Właścicie­
le wylosowanych książeczek za­
wiadomieni będą najdalej w cią­
gu 30 dni o miejscu i terminie 
odbioru samochodów.

Losowanie odbyło się w dniach

27 i 28 stycznia. W grupie I (z 
wkładami po 6000 zł) rozlosowa­
no 13 premii w postaci samocho­
dów osobowych (jedna premia 
przypada na 1500 książeczek), w 
grupie II natomiast (z wkłada­
mi po 9900 zł) rozlosowano 180 
premii samochodowych (jedna 
premia w proporcji na 1000 ksią­
żeczek PKO).

Następne losowanie samocho­
dowych książeczek PKO odbę­
dzie się w dniach 23 i 29 kwiet­
nia br. (jd)

opinie

H poprzednim wydaniu „Opinii" 
f wiliśmy o edukacji młodszej 

ci naszego społeczeństwa. Nie

mó- 
cząś- 
obe- 

szło sią też, jak to zwykle przy tego ro­
dzaju impresjach bywa, bez załamywania 
rak nad młodymi dzikusami, co to po 
lekcjach nie dostrzegają profesora, czy 
też zabawiają się na torach tramwajo­
wych... Wiemy przecież, że takie zabawy 
mogą mieć tragiczne skutki.

Niepokoją nas dające o sobie znać zja­
wiska patologiczne, uderzające w mocne 
ogniwa systemu wychowawczego. Roz­
prawiamy na zebraniach i pedagogicz­
nych konferencjach o społecznej szkodli­
wości tych odchyleń u młodego pokole­
nia. Stawiamy sobie pytanie — dlaczego? 
Przyczyn jest wiele. Znamy je. Nie o 
wszystkich jednak mówimy głośno... Ze­
brałam sią w sobie, uderzyłam w piersi, 
z mocnym postanowieniem wejścia w 
kuluary naszej codziennej pedagogiki ro­
dzinnej i jej wychowawczych konsekwen­
cji.

IV przytulnej stołówce zakładowego o- 
środka wczasowego, 
lików siedzą: mama 
około 2-letni Krzyś 
gancka babcia. Na 
gorącą zupą. Panie 
miony wcześniej czekoladkami nie wyka-

zuje apetytu. Zabawia sią koszykiem 
chleba. Gdy kruszy kolejną kromką, 
babcia mimo wielkiego opanowania nie 
wytrzymuje i zwraca Krzysiowi uwagą. 
Na co mama z oburzeniem: nu, nu, ty 
babcia! Nie krzycz na dziecko. Przeproś 
Krzysia... Mały znużony jednostajnością 
zabawy, kieruje nastąpnie swoje zainte­
resowania na odbiornik telewizyjny. I 
tu przed ekranem dzielnie wywija kijem

Tata z mamą 
- w potrzasku

i ruchomymi 
we dziecko? 
matka?

zabawkami... Jakie to ży- 
Jaka dobra, wyrozumiała

barwnym ogródku wycho-

przy jednym ze sto- 
— lekarz z zawodu, 

i młoda jeszcze, ele- 
stole dymi waza z 
jedzą, Krzyś nakor-

W naszym, 
wawczym, znajdują miejsce i inne, moc­
no zakorzenione chwasty. W nowo ot­
wartym pawilonie spożywczym, spora 
kolejka. Każdy ciekawy co w pierwszym 
dniu rzucono na półki, co w bufecie? 
Jedna z pań zdecydowanym marszem 
wymija kolejką. Na rąku trzyma około 
2-3-letnie dziecią. Pociecha najwidocz­
niej porwana w ostatniej chwili, wyry­
wa sią z objąć mamy, wrzeszczy... Chce 
chodzić, wyrosła już z noszenia na rą­
kach. Za chwilą wchodzi druga mama. 
Na rąkach taszczy kilkuletniego .oses-

ka". Potrącając po drodze oczekujących, 
dobija do czołówki kolejki. Na zwrócenie 
uwagi, że to małe już jest za duże do 
dźwigania, zamaszystym ruchem rąki po­
piera swoje racje do przywileju pierw­
szeństwa w zakupach... Jakie owoce wy­
da tego rodzaju wychowawcza lekcja z 
pierwszych lat życia dziecka? Najpraw­
dopodobniej będzie to bardzo dzielny, 
młody człowiek — torujący sobie drogą 
w życiu przede wszystkim łokciami...

Na długo pozostał mi w pamiąci obraz 
sceny rodzajowej w pobliżu kawiarni 
„Stylowa". Dziesiącio a może jedenasto­
letni chłopiec ze łzami w oczach błaga... 
tatusiu chodź do domu. Ojciec bełkocząc 
caś pod nosem, z trudem utrzymuje rów­
nowagą. Czerwona gąba zionie alkoho­
lem. Tatusiu chodź... mama cię wola... A 
niech ta k... się ...

Przed lawą Kolegium Karno-Admini­
stracyjnego stoi ze spuszczoną głową 
starszy już mążczyzna... Nierwowymi ru­
chami gniecie w rąkach czapką. Wczoraj, 
po południu załatwialiście fizjologiczne 
potrzeby w pobliżu kina „Świt”. Prze­
chodziły tamtądy kobiety, dzieci. Macie 
też własne dzieci w wieku szkolnym...

I tak niepostrzeżenie dość daleko za- 
brnąlam w kulisy rodzicielskiej peda­
gogiki. Zresztą można by mnożyć przy­
kłady edukacji, która przynosi trudne 
do odrobienia, a czasami nieodwracalne 
szkody w młodym, rozwijającym się u- 
myśle. A jedyną reakcją rodziców, któ­
rzy znaleźli się w wychowawczym po­
trzasku, jest wówczas bezradne rozkła­
danie rąk... (henrij
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Z życia organizacji związkowej HiL

Nowy układ zbiorowy 
w przemyśle hutniczym

KSIĄŻECZKI
MIESZKANIOWE

DLA SIEROT
I WYCHOWANKÓW

DOMU DZIECKA

W ubiegły poniedziałek harcerze nowohuckiego Hufca 
w dowód wdzięczności za serdeczną opiekę, obdarowali 
JÓZEFA NOWOTNEGO — I sekretarza Komitetu Fa­
brycznego PZPR, kwiatami i cennym harcerskim od­
znaczeniem — Krzyżem „Za zasługi dla ZHP”, 
zdjęciu: moment dekoracji, celebrowany przez JULIU­
SZA LANGNERA. Fot. S. GAWLIŃSKI

Ostatnio odbyła się w hu­
cie narada aktywu spo­
łeczno-gospodarczego po­

święcona przygotowaniu obrąd 
kolejnej konferencji Samorzą­
du Robotniczego HiL. Konfe­
rencja ta ma odbyć się w dniu 
8 lutego, a poprzedzona zosta­
nie posądzeniami wydziało­
wych KSR i otwartych zebrań 
partyjnych. O prob'ematyce, 
która podejmie KSR HiL po­
informujemy szerzej w na­
stępnym numerze „Głosu”.

W drugiej części naradv dyr. 
mgr Franciszek Muszalski i

mgr Wacław Kmita omówili 
postanowienia nowego „Ukła­
du zbiorowego pracy d:a prze­
mysłu hutniczego”. Jak wia­
domo od 1 stycznia br. wszedł 
w życie Kodeks Pracy, a w 
związku z tym zmieniły się. 
bądź straciły swą ważność, 
niektóre postanowienia po­
przedniego układu zbiorowego. 
Zaszła więc potrzeba wprowa­
dzenia w życie nowego układu 
Właśnie z jego tekstem został 
zapoznany nasz aktyw społecz­
ny i gospodarczy.

W sobotę 25 stycznia odbyło 
się uroczyste wręczenie kilku­
nastu książeczek mieszkanio­
wych ufundowanych w po­
przednich latach przez orga­
nizację związkową HiL
rotom po tragicznie zmarłych 
pracownikach huty oraz wy­
chowankom Domu 
Książeczki przekazali 
niu RZK: 
Krupa i 
Plaszewski. 
wodniczący 
Stanisław
kierownik Władysław Wolak.

Książeczki mieszkaniowe — 
ten piękny prezent od związ­
kowców huty otrzymali: Irena 
Bennet. Regina Łęcka. Zdzi­
sława Maluch, Maria Opalska. 
Alina Pawelec. Barbara Mile­
wska, Zofia Bennet, Walde­
mar Markowicz, Mar'a Polak, 
Jadwiga Dyląg. Barbara Fraś i 
Krzysztof rawclec. (;d)

NASZE SYGNAŁY
sie-

Dziecka, 
w imie- 
Barbara 
Tadeusz 

prze-

sekretarz 
skarbnik 
Obecni byli
PKZP HiL mgr 

Blerczyński ora •

Na

Z działalności
ZBoWïô

W S! I PH rozpoczynają się wybory

Pawiaca w Polsce oficjalna 4- 
osebowa delegacja Federalnego 
Komitetu Centralnego Czechosło­
wacki. go Związku Antyfaszysto- 

ch Bojowników pod przew. 
rała po- doc. inż. Jaroslaca 

Maska, wiceprezesa FUV CSSPB 
la w dniu 29 stycznia bi­
tej Huty

przybyli 
do Now 
przedsts 
n-go ZEoWiD 
Dzieh.Tarka.

Po złożeniu wieńca przy pom­
niku V7. I. Lenina — delegacja 
oprowadzana przez jednego z 
najstarszych więźniów obozu 
koncentracyjnego w Oświęi miu, 

-.onego nr 33 dyr Tadeusza 
Zalewskiego, zwu-dz la wystawę 
..PAMIĘTAMY" w Tow. Przy­
jaciół Szt.uk Pięknych. Tu na- 
stapTa wzruszająca uroczystość 
złożenia prz z gości wiązanki 

przy urnach z ziemią z 
pól bitew i prochami zamordo­
wanych przez hitlerowców więź­
niów politycznych, wśród któ­
rych byli także obywatele cze- 
chosłowaicy.

Wieczorem delegacja b'la po­
dejmowana w Klubie ZBoWiD 
prz~z kombatantów-hiitników na 
spotkaniu, w którym wziął u- 
rizia! wiceprezes Zarządu Okrę­
gu ZBoWiD płk mgr Mieczysław 
Mad"j wraz z członkami Prezy­
dium. Po zapoznan i! pości z for­
mami dz:ała!no.ści Oddziału Fa- 
bryczr,“ga mgr -I. Bugajski wrę­
czy! delegacji medal pamiptko- 
wy .Muz“um i album huty. Nie-

w towarzystwie 
Zarządu Glów- 

płk Edwarda

zwykle serdeczne przemów 
wygłosił gen. J.
przekazał do naszej Izby Pamią­
tek piękny album. Spotkanie 
upłynęło w serdecznym nastroju. 
Z żalem żegnano sympatycznych 
gości wyjeżdżających-do Oświę­
cimia.

W dniu 28 bm. gościliśmy w 
Klubie 30-osobową delegację 

ką pracowników z Zakła- 
letalurguznych „Ki 
•” z Wołgogradu

ka. który

G ra tul ujemy !
Z« zrozumiałą satysfakcją 

donosimy, że z okazji 30 lat 
„Dziennika Polskiego" — Kapi­
tuła Odznaczenia „Budowniczy 
Nowej Huty' postanowiła je 
przyznać redaktorowi tegoż pi 
sma Wojciechowi Taczanow­
skiemu. Próbowaliśmy zaczer­
pnąć opinii, jak ten fakt zo­
stał przyjęty przez 
czych Nowej Huty 
odznaczonego.
strony były tym faktem wy­
raźnie zdziwione. Nikt nie 
przypomina sobie kontaktów 
rrd. Taczanowskiego z nasza 
dzielnica.. Ale przecież Nowo 
Huta w dalszym ciągu uchodzi 

plac 
nim

i
Niestety

budoirni- 
sameqo 

obie

:a największy w Polsce 
budowy i nie łatwo się na 
znaleźć...

A jednak jakiei związki 
Wojtka 
ustalić! 
płynął on Wisła w 
szalupie z Krakowa 
tam. Towarzyszył mu 
rzek 
nęłn 
czy 
mogła.

A oto bliższe dane o nowo- 
kreowanym bohaterze, zdobyte 
pr-ez naszego wywiadowcę-’

Wysoki, szczupły. ubierający 
s:e modnie, niczym Petroniusz. 
rra wdz'*.'*'* i •■•cza wodny su­
perman. 7 wykształcenia nrair- 
r*!*. - rrofesii rolni?', w ..Dzien­
niku'’ nzacuje j«4 
Bez rotorów. Jak 
ńaoisn> żadnego 
A’otrei ffticie, ale 
nadrobić zaleglotcl. 
m » ten

Pełka. 
cż do 
Nowej

wyjeżdża.

radzie
dów Metalurgicznych „Krasnyj 
Oktiabr” z Wołgogradu pod 
przrw. Paula Andrejewieza Bu- 
sło. Goście po zwiedz niu zbio­
rów nasz-go Muzeum wpisali «ię 
do księgi pamiąt 
łkaniu w Klub
za żart

okresie I kwartału br. 
rAt we wszystkich kołach 

zakładowych i wydzia­
łowych Stowarzyszenia Inży­
nierów i Techników Przemysłu 
Hutniczego mają odbyć się ze­
brania sprawozdawczo-wybor­
cze Okres przed wyborami po­
winien być wykorzystany nie 
tylko do formalnego uporząd­
kowania spraw członków' kola 
danego wydziału, lecz winien 
charakteryzować się ożywioną 
akcją werbunkową. Ostatnio 
w hucie podjęło pracę wielu 
nowych techników i inżynie­
rów, ubiegłorocznych absol­
wentów uczelni technicznych, 
a dotychczas nie zostali oni 
zwerbowani do SITPH.

Okres I kwartału, bądź- co 
bądź zimowego, mimo wiosen-

nej aury, jest sprzyjający dla 
ożywionej działalności odczy- 
towo-'eminaryjnej. Nie należy 
zapominać, że na kołach wy­
działowych SITPH ciąży obo­
wiązek organizowania comie­
sięcznych seminariów techni­
cznych w wydziałach. Jak się 
słyszy, z tym nie jest najlepiej. 
Burzliwy rozwój techniki oraz 
zadania stojące przed hutą i 
krajem w ostatnim roku planu 
oięcio’etniego, a także w roku 
VII Kongresu Techniki Pol­
skiej, który odbędzie się jesie- 
nią br. właśnie w naszym mie­
ście. zobowiązuje aktyw kól 
SITPII dc intensywnego dzia­
łania na rzecz podniesienia 
kwalifikacji załogi i włączenia 
się do w szvstkich akcji mają­
cych na celu zapewnienie rca-

lizacji zadań produkcyjnych i 
osiąganie coraz lepszych wy­
ników jakościowych.

Do zarządów kół należy wy­
bierać ludzi, którzy sprostają 
zadaniom a nie będą „figuran- 
tami”, mimo wysokich pełnio­
nych funkcji w wydziale. Sy­
tuacja wymaga, aby do zarzą­
dów kól weszli ludzie zaanga­
żowani, odważni i z sercem 
podchodzący do pracy społecz­
nej jaka właśnie jest praca w 
SITPH. Tylko tacy ludzie gwa­
rantują właściwą pracę kól dla 
dobra cz’o-ików SITPH i huty.

ALBIN KSIENIEWICZ

Rozpoczynair.y nowy cykl 
informacji pod tytułem „Na­
sze sygnały" Liczymy na ir.i- 
rj.itywę, spostrzeżenia i opi­
nie na zych czytelników. Bo­
wiem publikacje te będą sy­
gnalizowały o kłopotach i 
problemach mieszkańców na­
szej dzielnicy. Czekamy wice 
na telefony i listą.

*
17 grudnia ubiegłego roku 

wprowadziliśmy się do nowe­
go bloku — telefonuje jeden 
z mieszkańców nowo oddane­
go wieżowca w os. Złotego 
Wieku. Do tej pory nie ko­
rzystamy z windy, bo w dal­
szym ciągu nieczynna. Nie 
funkcjonują również zsypy 
na śmieci, często brakuje wo­
dy...

Sprawę te polecamy uwa­
dze Zarządu Osiedli Spól- 
dzielczsc*’ w os. Złotego Wie­
ku. Spodziewamy się szybkie­
go jej załatwienia. (BI

Twój wkład w Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia 
- niezbędny.

T4BFI A WYKONANIA 
DAN PRODUKCYJNYCH 
DO 29. I. 75 WŁ.
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ppłk mgr Kazimierza Dziekoń- 
sk: po zwiedzeniu w dniu 25
bm. Muzeum i spotkaniu ze zbo- 
widowcatni kombinatu — obej­
rzała w salach Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w 
Nowej Hucie wystawę „PAMIĘ­
TAMY". Miłym akcentem było 
złożenie, w przeddzień 30 rocz­
nicy wyzwolenia obozu oświę­
cimskiego przez Armię Radziec­
ką — wiązanki kwiatów przy 
urnach z prochami pomordowa­
nych więźniów obozów koncen­
tracyjnych i ziemią z pól bitew

(.IB)

Studium W< 
nki Kralto1

Pion konkursu SM „Hutnik"
proc.

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe

ŻałFid Koksochemiczny
koks ogółem
koks wielkopiecowy 

Aglonirrownie HiL 
aglomerat ' -
aglomerat II

Wielkie Piece
surówka

Stalownie HiL
sta! ogółem
sial
sta!
stal elektryczna 

Wydział Wlewnic
wlewnice

Wydział Walcownie Wsmnne 
kęsiska 
kęsy

Walcownia
slaby

Walcownia
blacha

Walcownia
taśma

Walcownia
profile drobne 
walców ka

Walcownie
wyroby gor. walcowane

martenowska 
konwertorowa

Na ogłoszony przez SM ..Hut­
nik’' konkurs na rzeźbę plene-
cuxt;Fol. OKTAWIAN IIUTNICKf

rową. zgłoszono 29 prac. To za­
poznaniu się z nadesłanymi pro­

jektami, jury konkursu, przyję­
ło do realizacji 7 — m. in. pre­
zentowani na naszym zdjęciu 
rzeźbę Jerzego Nowakowskiego.

Gorąca Blach

Gorąca Taśm

Drobna

•nf 
1C3

1”7
99

103

107

102

Walcownia Zimna B'a-h 
blacha c: 
blacha ocynkowana 
blacha ocynow. ogn. 
i Cel ditfoUtvetnie

urna ną
103 
101 
lOi

V»y(’.7\al Zgrzewanych
rury stalowe ICC

Wydr. Profili Giętych Bochnia 
prorile gięte 112
DOBRZE I RYTMICZNIE pra­

cowały załogi obu Aglomerowni, 
poważne nadwyżki 

■rv re-
uzyskała załoga Walcow- 

wy konała 
kich asor-

uzyskały oni 
w produkcji spieku, r 
zuitat 
ni Zimnej Blach
swe zadania we w 
tymentach blachy Mocne i bar­
dzo równomierne tempo pracy 

■zymuje również załoga Wydz.
Bo'*hnLPro'ifi Gicts-cb w

NIE WYKONALI FI.' NU 
ecownicy. Pokrzyżował 

im szyki remont wp nr 3. Nie­
dobór produkcji wykazali rów­
nież stalownicy. W dalszym cią­
gu nierytmicznie pracuje załoga 
Walcowni Slabing: w rezultacie 
bnikuie lej do pl: 
ilość slabów.

w

X Turniej Kulturalny Hoteli 
Hutniczych o Puchar Przecho­
dni Komitetu Fabrycznego 
PZPR minął półmetek.

Udział w Turnieju nie po­
mijając żadnej konkurencji 
zgłosiły prawic wszystkie ho­
tele hutnicze, które oprócz u- 
dzialu w imprezach Klubu 
„Sródpołe" i Klubu Młodych 
poprzez swoje samorządy
porozumieniu z klubami środo­
wiskowymi organizują także 
imprezy oświatowe na terenie 
swoich hoteli. Wśród tego ty­
pu spotkań przeważają spotka­
nia z lekarzem-seksuologiem, 
prawnikiem (na temat nowego 
prawa pracy) oraz spotkania 
z cyklu „Kultura na co dzień”. 
W swoich świetlicach poszcze­
gólne hotele przeprowadzają 
również ćwierćfinały nuizu 
..Znam Kraków moje miasto”, 
które najczęściej połączone są 
z organizowanymi przez kiero­
wnictwo i samorządy hotelo­
we wieczorkami towarzyskimi.

W 
twa 
nych 
nano 
teli: 
wokół hoteli, sadzenie drzew i 
kwiatów, dekoracje wnętrz ho­
telowych itp. W tej konkuren­
cji na szczególną uwagę zasłu­
guje inicjatywa opiekowania 
się hoteli hutniczych poszczę-

gólnymi Domami Dziecka. Ta 
opiekuńcza współpraca prze­
jawia się w organizowaniu dla 
dzieci imprez rozrywkowych i 
fundowaniu książeczek miesz­
kaniowych dla sierot. Ostatnio 
odbyły się dwa takie spotka­
nia: w Klubie „Sródpole” z i- 
nicjatywy kierownictwa i sa­
morządu hoteli nr 2, 4. 16. 22 
i 40 zorganizowano imprezę, 
podczas której dzieci otrzyma­
ły sprzęt fotograficzny warto­
ści 7 tys. zl. Podobna impreza 
zorganizowana została przez 
hotele nr 3, 24. 25. 32 i 39 ,w 
Klubie Młodych. Dla dzieci 
wystąpił Kabaret „Drops”, a 
na zakończenie spotkania przy 
herbacie i ciastkach chłopcu z 
Domu Dziecka w Bieńczycacb 
została udręczona książeczka 
mieszkaniowa z wkładem 7300 
zł. W dalszym ciągu trwania 
Turnieju hotele planują także

Hutniczych

a-

spotkania z rencistami i eme­
rytami Huty im. Lenina.

W ramach tegorocznego X 
Turnieju Kulturalnego Hoteli 
HiL ogłoszono nowy atrakcyj­
ny konkurs na wspomnienia 
mieszkańca hotelu — termin 
składanie prac w Biurze Tur­
nieju (Klub Młodych ZDK 
HiL) upływa z dniem 15 mar­
ca br. 7. końcem marca sfi
lizowany zostanie także ostatni 
konkurs Turnieju — konkurs 
na estetykę hotelu i pokoju 
hotelowego.

Kolejne zebranie poświęcono 
realizacji Turnieju Kultural­
nego Hotel’ HiL. podczas któ­
rego zostanie podana aktual­
na punktacja w poszczegól­
nych konkurencjach turniejo­
wych odbędzie się w Klubie 
Młodych w dniu 12 lutego 1975 
r. o godz. 16.

(ApW)

ramach współzawodnic- 
w inicjatywach społecz- 
w czasie turnieju wyko- 
szereg prac na rzecz ho- 
porzadkowanie terenu

Grażynie i Markowi 
Maiły 

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmier­
ci OJCA

składa zespól El 
oraz koleżanki 

i koledzy z KTIV 
..Wiking”

Inż. Hipolitowi
Pietkiewiczowi

głębokie wyrazy współ­
czucia z. powodu śmierci 
OJCA składają

Kolektyw Wydziału 
W-29, 

współpracownicy 
oraz koledzy 
z koła SEP
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Wn.zej hucie pracuje ponad tysiąc inżynierów różnych specjalności, 
na różnych stanowiskach pracy... Jest to jeszcze jeden przykład po­
twierdzający wysoki stopień nasycenia polskiego przemysłu, kadrą 

inżynieryjną. W tym względzie prześcignęliśmy podobno Wielką Brytanię, 
RFN i inne wysoko uprzemysłowione kraje...

Czy inżynierska wiedza jest w pełni wykorzystana? Czy inżynier odczu­
wa zadowolenie z posiadanego cenzusu, czy ma powody do satysfakcji? Po 
prostu, czy warto być inżynierem? — Oto pytania, którymi chcielibyśnty 
zachęcić do udziału w dyskusji. Czekamy na wypowiedzi zainteresowanych 
z..„łasnego podwórka’*, także na spostrzeżenia ogólne. Publikujemy pierw­
sze „głosy" w tej sprawie, nasuwające szereg refleksji i skłaniające do 
głębszej analizy.

— Moja wiedza inżynierska to o- 
góle me jest wykorzystana, co go- 
f-ej. w obecnym systemie organi­
zacyjnym praktycznie nie jest przy­
datna. Ale można też inaczej rozu­
mować: bez studiów nie byłbym mi­
strzem, a tak to musieli coś ze mną 
zrobić. Studia kończyłem wieczoro­
wo. Nie mogłem dalej być pracow­
nikiem fizycznym.

Fakt posiadania tytułu stał się 
więc tu tylko sprawą ambicjonal­
ną. Z nową myślą techniczną sta­
ram się utrzymywać stały kontakt. 
Z ekonomiczną są trudności, głów­
nie ze zdobyciem ciekawszych ma­
teriałów. Do jednych, jak i drugich 
spraw staram się zawsze dotrzeć 
przez Ośrodek Informacji Techni­
cznej HiL. IV czasie i zaraz po skoń­
czeniu studiów w 1971 r. próbowa­
łem coś zmieniać wokół siebie, te­
raz już nie. Jestem bezsilny, wobec 
rzeczywistości. Ulepszać i doskona­
li'' — tok. lecz i tu poniekąd ręce 
są związane.

&
— Odpowiem krótko. Wiedza mo­

ja nie jest w pełni wykorzystana. 
Owszem, tytuł daje mi zadowolenie, 
uzyskałem go w roku 1968. Stosun­
kowo jednak mała jest możliwość 
kontaktu z rozwijającą się myślą 
techniczną i ekonomiczną Ulepszać 
i doskonalić mogę; zmieniać i eks­
perymentować — nie Zwłaszcza 
wtedy, gdy może być podejrzenie o 
ujemny wpływ eksperymentu na 
produkcję.

— Jako kierownik zmiany zobo­
wiązany jestem realizować polece- 
nża i instrukcje.

— Jeżel* podjąłem decyzję stu­
diowania wyrzekając się przez o- 
kres 6 lat niema! wszystkiego. trud ■ 
no nic odczuwać zadowolenia z po­
siadania dyplomu inżyniera. Ale 
czy moja wiedza jest wykorzysta­
na? Nie, nie tylko moja. o’° 
wiedza wielu moich kolegów ż huty 
jest nie wykorzystana No. mo­
że w 20—30 proc, z niej korzystam.

Wynika to z charakteru mojej pra­
cy i zajmowanego stanowiska.

— Co do tego, że każdy inżynier 
po ukończeniu studiów winien, w 
zależności od swoich predyspozycji 
pracować w ruchu na stanowisku 
mistrza 2—3 lata jestem zupełnie 
przekonany. Poznaje się wtedy te 
wszystkie tajniki, które tkwią na 
najniższym szczeblu dowodzenia i 
kierowania ludźmi w produkcji. Nie 
powinien jednak pracować na tym 
stanowisku latami, a tak niestety 
często jest. Prowadzi to do wtórne­
go analfabetyzmu, gdyż same wa- 
runnki pracy nie zmuszają do cią­
głego doskonalenia swoich umieję­
tności.

Uważam, że inżynier posiadający 
odpowiedni zasób wiadomości teore­
tycznych, poparty praktyka organiza- 
cyjno-ruchową winien zajmować się 
zagadnieniami nowych technologii, 
jakości produkcji, organizacją pro­
dukcji itp. Mistrzami winni być tech­
nicy.

Owszem, do nowości technicznych 
i ekonomicznych docieram, ale tylko 
poprzez literaturę. B’blioteka HiL 
wystarcza mi w zupełności. Pod­
chodziłbym jednak do tych zagad­
nień inaczej, adyby zmuszała mnie 
do tego moja praca, gdyby to było 
mi potrzebne na co dzień.

— Zmieniać i ulepszać mogę nie­
wiele. Z uwagi na tempo i charak­
ter pracy. Drobnych usprawnień or­
ganizacyjnych. bo o technicznych 
trudno tu mówić, nie można brać 
pod uwagę. Z reguły wszystkie u- 
lepszenia i usprawnienia przychodzą 
z oóry i nie zawsze są konsultowa­
ne z dołem.

❖
— Po ukończeniu studiów byłam 

z dyplomu bardzo zadowo’or.a. 
Pierwsze zwątpienie nastąpiło w 
momencie podejmowania pracy. Mia­
łam stypendium z Zawiercia. Co ja z 
pania zrobię? — rzeki szef na mój 
widok. Gdzieś może panią umiesz- 
c-.e. I umieścił w biurze Pracowałam 
i ciągle mnilalam. że bez teoo tytn- 
I * 1 megłabum to samo robić. W ogóle 
to po co dawali stypendium nie ma­

czekaliśmy na ł? książkę. 
ęjljByła ona bardzo potrzebna —

i to nie tylko historykom, ba­
daczom dziejów najnowszych, ale 
także wszystkim tym. których cie­
kawi przeszłość Krakowa. A prze­
cież nie ma chyba mieszkańca pod­
wawelskiego grodu, który nie inte­
resowałby się swoim miastem.

Krakowianie mają do tej książki 
stosunek emocjonalny. Dla wielu z 
nich treść książki była przed trzy­
dziestu laty treścią ich codziennego 
życia, jeśli można nazwać życiem 
— egzystencję w cieniu hitlerowców 
panoszących się w mieście, pełną 
strachu i lęku o jutro. Nie ma chy­
ba w Krakowie, jak również w każ­
dej innej miejscowości w Polsce ro­
dziny. która nie straciłaby w czosie 
ostatniej wojny i okupacji, kogoś ze 
swoich bliskich Dlatego też lektura 
książki Wrońskiego stanowi dla mie­
szkańca Krakowa przypomnienie 
tamtych tragicznych dni.

Tadeusz Wroński z Muzeum Hi­
storycznego m. Krakowa podjął się 
pracy, jaka nie ma sobie równej 
w naszym piśmiennictwie Opraco­
wał szczegółowo okupacyjne dzieje 
polskiego miasta i jest to pierwsze 
tego typu opracowanie W formie 
kronikarskiego suchego zapisu 
przedstawił życie Krakowa we 
wszystkich jego aspektach. Znaj- 
dzierny tu pokazane sprawy drobne, 
jak i największe. 2666 not kroni­
karskich, 16Ó fotografii i fotokopii, 
117 tabel wykazów itp.. 10 planów, 
map i schematów graficznych. Przu 
opracowywaniu kroniki Wroński 
przestudiował 580 pozycji bibliogra­

jąc dla mnie miejsca? Tam już do­
szłam do wniosku, że przyjmowanie 
kobiet na studia metalurgiczne jest 
poronionym pomysłem. Wykonywa­
nie tego zawodu przez kobietę w 
praktyce jest niemożliwe.

— Przeniosłam się do Nowej Hu­
ty. Ale i tu niewielka część mojej 
wiedzy jest mi potrzebna. Tu tylko 
biurko i papierki. Statystyka, z któ­
rej mało kto korzysta Dlatego też 
i trudno mówić o kontakcie z nowo­
czesną techniką i myślą ekonomicz­
ną. Po co? Zmieniać też nic nie mo­
gę. Co ma zmieniać inżynier w pracy 
biurowej?

PROPOZYCJE I UWAGI
— ..Przecież mógłbym, pracując w 

ruchu być włączony do jakiegoś ze­
społu rozpracowującego konkretny 
problem np technologiczny", stwier­
dził jeden z mistrzów.

— Dawniej, wspominc następny, 
to w Stalowni Konwertorowej urzą­
dzano seminaria specjalistyczne, dy­
skusje na temat nowych technologii. 
Wymieniano myśli i uwagi z nau­
kowcami z AGH. Dziś zapomniano 
zupełnie o tym ZMS zrezygnował 
ze współpracy z młodymi inżyniera­
mi...

Rozmawiał: MIECZYSŁAW GIL

■ „MISTRZ TECHNIKI HiL*
JERZY DANIEC ma na swoim 

koncie 60 wniosków racjonalizator­
skich. W 1972 roku zdobył tytuł 
„mistrza Techniki HiL". W ubie­
głym roku opracowywał 17 wnio­
sków, z czego 3 zostały już wdro­
żone do produkcji. I chyba dlate­
go, gdy został przewodniczącym ZZ 
ZMS Zakładu Wielkopiecowego, ja­
ko jedno z pierwszych zadań wy­
sunął rozwinięcie ruchu racjonali­
zatorskiego wśród młodych. „Naj­
ważniejszym naszym celem jest 
podniesienie wydajności produkcji
— mówi. Toteż przy piecu nr 4 i
5 pracują Młodzieżowe Brygady 
Dobrej Jakości. Liczą one około 60 
osób. Młodzież ZMS bierze czynny 
udział u- Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki. Złożyliśmy 04 pro­
jekty racjonalizatorskie, z czego 23 
zostało przyjętych. Efekty ich sza­
cuje się na około 160 tysięcy zło­
tych. Startowaliśmy także w tur. 
nieju Młodych Mistrzów Gospodar­
ności. Młodz:eż nasza w 1974 roku 
przepracowała w czynie społecz­
nym 400 godzin. Pomagaliśmy 
także w akcji żniwnej w Lu- 
bnczy. Organizujemy spotkania z 
ZBoWiD-em". i

MICHALINA LACI1ETA *

I zmianą (brygadą) w stalowni 
konwertorowo-tlenowej czyli wedle 
obecnej nomenklatury — Rejonu II 
Zakładu Stalowniczego kieruje inż. 
Józef Pagacz. Na zmianie pracuje 
180 osób. Tutai od 1968 roku działa 
Młodzieżowa Brygada Dobrej Jako­
ści składająca się ze 145 osób

— „Produkcja stali o najlepszej 
jakości, najniższym wybraku, naj­
wyższym uzysku i zgodnie z asorty­
mentem — oto zadanie naszej MBDJ 
— mówi inż. Pagacz. — Brygada 
swoją działalnością obejmuje cały 
cykl produkcyjny wlewka stalowe­
go: od wsadu, poprzez konwertory, 
halę odlewniczą i przygotowanie ze­
stawów wlewniczych. W jej skład 
wchodzą I konwertorowi i I rozle- 
wacze — pracownicy z reguły legi­
tymujący się dyplomem technika- 
metalurga. a także suwnicowi. W 
grę wchodzą te stanowiska, które 
bezpośrednio wpływają na jakość 
produkcji”.

W poprzednich latach MBDJ ze 
stalowni konwertorowo - tlenowej 
znajdowała się w czołówce MBDJ 
w hucie. Przodowała również wśród 
czterech brygad obsługujących re­
jon II ZII. V.' brygadzie panował po­
wszechny wzajemny doping do pra­
cy. Spora w tym zasługa mistrzów: 
mgr inż. Stanisława Olszowskiego, 
mgr inż. Zbigniewa Tekielskicgo, 
Stan>s’awa Malczewskiego. Stanisła- 
v a Damiana i Ryszarda Woźniaka. 

■ Ten ostatni od trzech badencji jest 
I I sekretarzem OCP zmiany I. Du*ą 
I rolę w uzyskiwaniu przez brygadę 

dobrych wyników odgrywało też 

kolo ZMS. którego przewodniczącym 
jest Marek Pietrzyk — suwnicowy. 
ZMS-owcy mobilizowali do podej­
mowania inicjatyw produkcyjnych, 
mających na celu poprawę jakości. 
Szczególnie prężnie działali młodzi 
na odcinku hali odlewniczej. Wyróż­
niali się tutaj; Stanisław Karolak — 
brygadzista — I rozlewacz, Fabian 
Mitka i Marian Jasak — I konwer­
torowi oraz Jan Patyk — kontroler 
obiegu osprzętu technicznego.

— Ambicją zespołu ludzkiego, któ­
ry przyzwyczaił się do przodownic­
twa — mówi inż. Pagacz — jest 
utrzymanie prymatu. Dlatego też 
przykro jest członkom naszego 
MBDJ. że w ub roku nie zajęli I 
miejsca w gronie 4 brygad-zmian 
pracujących w rejonie II ZH. Ale 
w tym roku chcą oni odzyskać pry­
mat i osiągnąć lepsze wyniki pro­
dukcyjne. Wydoje mi się jednak, że 
nawet specjalnie nie idzie o to. aby 
MBDJ zawsze zajmowała I miejsce 
Ważne jest to. że stwarza ona taką 
atmosferę, że wszystkie pozostałe 
brygady zaczynają pracować dobrze. 
Z drtigici strony trzeba sobie zdać 
sprawę. że nie wszystko zależy od 
danego zespołu produkcyjnego. — 
MBDJ-u została powołane po to. aby 
zapewnić wysoką jakość na całym 
ciągu predykcji, a także aby zapew- 
n:ć ów dag".

Opuszczamy relon II. życząc tam­
tejszej MBDJ odzyskania prymatu, 
a także tego. ?hv usuwała sprawnie 
wszelkie przeszkody. któ"e hamuią 
o<>agn'eci» dobrych wyników pro­
dukcyjnych.

Nowohucka galeria
ŁUDZI O IW W

Czesław Idzik jest postacią zna- 
aą w naszej hucie a także na 
terenie dzielnicy, choćby z tego 

powodu, że pisała o nim często pra­
sa. Uwiecznił go także w swoim 
zbiorze reportaży o Nowej Hucie pt. 
..Mój miliard” Aleksander Jędrzej­
czak. I jak pisał ów autor: „Wystar­
czy. aby się nim zainteresować, ze­
chcieć go poznać. dowiedz;eć się. jak 
żyje, co myśli, kiedy robi to wszyst­
ko. o czym piszą gazety'*.

Chciałem to uczynić już wcześniej, 
zwłaszcza, że z jego nazwiskiem spo­
tykałem się nie tylko ’"tedy. gdv 
wertowałem stare roczniki „Głosu”.

Idzika zna wielu pracowników huty. 
Jest osobą popularną, cenioną i sza­
nowaną. Ale akurat Czesław Idzik 
przebywał w Iraku, oddelegowany 
tam do pracy na budowie kopalni 
siarki. Wrócił jednak i pracuje ak­
tualnie w W-96 jako mistrz utrzy­
mania ruchu.

Idzik pochodzi z Będziemrśla. le­
żącego w powiecie ropczyckim. W 
Rzeszowie ukończył Szkołę Rzemiosł 
Budowlanych. W 1961 r. rozpoczął 
naukę w Technikum Budowlanym 
w Nowej Hucie. W 1964 roku przy­
szedł do pracy w Hucie im. Lenina. 
Najpierw pracował w Walcowni Go­
rącej jako ślusarz, następnie w Za­
kładzie Koksochemicznym. Tam a- 
wansował na mistrza. W 1971 r. 
przeszedł do Biura Projektowego 
HiL jako konstruktor. W marcu 1972 
roku wyjechał do Iraku, gdzie prze­
bywał 22 miesiące.

Do pracy przy 
towych KS. ..Hutnik” 
nieprzypadkowo. Od 
zdradzał zamiłowanie 
Jeszcze przebywając

obiektach spor- 
Idzik trafił 
dawna już 
do sportu, 
w Rzeszo­

wie. uprawiał lekkoatletykę: rzut 
kula, oszczepem i dyskiem. Jako za­
wodnik ,.Resovii” kilkakrotnie po­
prawiał rekordy klubowe, a w mi­
strzostwach lekkoatletycznych Rze­
szowa w 1960 r. zajął I miejsce w 
rzucie kulą. Gdy przyjechał do No­
wej Hutv. stał się zawodnikiem 
..Hutnika'*. Potem, gdy działał w 
ZMS. został wybrany wiceprzewod­
niczącym ZZ ZMS w ZD d/s SDOrtu, 
a potem członkiem Zarządu Fabry- 
cmego ZMS. gdzie również zajmował 
się sprawami sportu.

Talenty działacza społecznego wy­
kazał w pełni jako przewodniczący 
Samorządu Hotelu nr 39, potem Cen­
tralnego Samorządu Hoteli. Przewo­
dniczył też komisji d/s hoteli przy 
WKZZ i ZW ZMS. Był też radnym 
Dzielnicowej Rady Narodowej w 
Nowej Hucie.

Obecnie sprawuje funkcję II se­
kretarza OOP przy Dziale Admini­
stracyjno-Gospodarczym W-97.

Ale Czesław Idzik. to nie tylko 
świetny pracownik i działacz spo­
łeczny. To także wyróżniający -ię 
racjonalizator. W 1968 r. startując 
w TMMT zajął II miejsce w skali 
HiL, a w dwa lata później — III 
miejsce. Natomiast w Zakładzie Ko­
ksochemicznym dzierżył prym jako 
młody racjonalizator przez trzy la­
ta, tj. od 1968—70. Projekty, które 
skladsł. miały na celu przede wszy­
stkim poprawę warunków BHP, W 
ub. roku Czesław Idzik złożył 19 
wniosków, a w sumie ponad 50 pro­
jektów.

W czasie rozmowy z nim zastana­
wiałem się, czy po prostu Czesław 
Idzik nie „marnuje się” jako praco­
wnik stadionu i obiektów sporto­
wych. Czy jego zdolności i talenty 
nie powinny być wykorzystane gdzieś 
w hucie, w którymś z wydziałów 
produkcyjnych. Ale wbrew pozorom 
praca na terenie obiektów sporto­
wych. zwłaszcza w tym charakterze, 
wymaga dużego zaangażowania. 
Trzeba załatwiać dziesiątki spraw, 
czuwać nad utrzymaniem należy­
tego porządku, przebiegiem re­
montów. konserwacją obiektów itp. 
Idzik kieruje grupą 53 pracowników, 
co już daje obraz prac, jakie trzeba 
wykonać A czas pracy niejednokrot­
nie przekracza 8 godzin. Obiekty 
sportowe sa bowiem czynne przez 
7 dni w tygodniu...

RYSZARD DZIESZYŃSKI 
fot. Stanisław Gawliński

TO TRZEBA PRZECZYTAĆ

KRONIKA 
okupowanego Krakowa

ficznych. Już ten fakt dobitnie o- 
kreśla wkład jego pracy.

W „Kronice okupowanego KrakoŁ 
wa" można znaleźć wiele zapisów 
dotyczących terenów, na których 
stoi obecnie Nowa Huta. To przecież 
w forcie Krzesławickim i w Gręba- 
łowie odbywały się masowe egze­
kucje ludności polskiej. To prze­
cież w Mogile znajdował się obóz 
jeńców radzieckich, a w Chałupkach 
działała tajna radiostacja „Olgi”

Książka Tadeusza Wrońskiego po­
winna znaleźć się w każdym domu. 
Stanowi ona bowiem niezwykle cen­
ne, rzetelne źródło informacji, z cza­
sów okupacji. Powinni ją przeczytać 
wszyscy.

Tadeusz Wroński — -Kronika oblężo­
nego Krakowa

Junacy OHP 
Honorowymi Dawcami Krwi

Klub Honorowych Dawców Krwi 
23-16 OHP liczy 82 czionkow — 
jest to 80 proc, ogólnego stanu huf­
ca. 13 junaków oddało w u- 
bieglym roku krew dwukrotnie, 62 
junaków jeden raz. Wśród krwio­
dawców wyróżnili się: junacy: J. 
Bronhard, Z. Eosmus, J. Kubasik.
S. Krzemiński. M. Pacułl, W. Kraw­
czyk, J. Folcik.

Warto nadmienić, żs według in­
formacji Zarzadu Dzielnicowego 
PCK w Nowej Hucie, hufiec 23-16 
OI1P uzyska! I miejsce w ilości od­
danej krwi, wyróżniając się w ten 
sposób spośród 35 jednostek OHP 
na terenie województwa krakow­
skiego.
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i » zybko. wprost niepostrzeżenie minął len czas.' Pamię- 
.cm dokładnie ten lutowy dzień 1955 r.. który zapisał 
się w kronikach huty niesłychanie ważnym wydarze­

niem — rozpoczęciem produkcji stali Stałem wówczas 
Wiąz z innymi na pomoście i Z napięciem czekałem na 
pierwszy spust stali, z pierwszego pieca ntartenowskiego 
HiL (nb piec ten już nie istnieje: w miejsce martenów nr 
1 i nr 2 powstał bowiem piec „tandem")

Puszył marten, popłynęła pierwsza krakowska stal. 
Płynie tak. coraz szerszym strumieniem, już 20 lat. Łą­
cznie wyprodukowali nasi stalownicy ponad 60 milionów

Dowódca warty

TO JUZ 20 LAT!
ton stali. Niezły bilans i co tu mówić, piękny akcent u- 
twietniający jubileusz.

W gronie najstarszych stażem stalowników HiL — jest 
tutaj inz. JULIAN WRZESIEŃ, inż. MIECZYSŁAW PA­
JĄK. przewodniczący Rady Zakładowej 7.H BERNARD 
KOWALIK, który wówczas jako I wytapiacz krzątał się 
przy pierwszym wytopie stali w HiL — rozmawiamy o pa­
miętnym dniu.

Nie wszystko poszło gładko. Wytop się przedłużył, wszy­
scy byli bowiem speszeni, przejęci i do przesady ostrożni, 
ink zabezpieczyli marten (przypominam: był to piec prze­
chylny, 370-tonouy), aby nie uciekła im stal, że były póź­
niej kłopoty ze spustem Nerwy ludzi napięte do ostatecz­
ności, goście czekają na blask metalu i na efektowne 
„snopy iskier". A tu nic.

Wszystko skończyło się jednak dobrze. Dzisiaj, u progu 
jubileuszowych uroczystości stalowników, jest przynaj­
mniej co powspominać...

.4 po południu, utrudzeni stalownicy z Martenowskiej 
udali się gromadą do słynnego „Giganta". Pili, aż dziwne, 
ze tak dobrze pamiętają do dziś, teino „Tur". To był wów- 
< zas cieszący się dobrą marką trunek...

Dla pierwszego dowódcy war­
ty Straży Przemysłowej HiL 
Kazimierza Malarza podkrako­
wski gigant i jego miasto stały 
.się nowym, wymarzonym ży­
ciem. Dziś kiedy wspomina po­
czątki swej pracy w hucie wra­
ca do lat okupacji hitlerowskiej.

— Był rok 1940, miałem wów­
czas 17 lat, mówi Kazimierz Ma­
larz. gdy upadłem ir ręce Niem­
ców podczas łapanki na dworcu 
krakowskim. Po krótkim poby­
cie w areszcie wywieziony zosta­
łem wraz z całą grupą Polaków 
na roboty do Niemiec w okolicę 
Lipska. Tam poznałem młodą 
Polkę Felicję. Klęskę hitleryzmu 
uczciliśmy ślubem w maju lS4.i 
roku.

Zachęceni wynikami, które 
uzyskaliśmy w ub. roku pro­
wadząc przy redakcji Studium 
dla Korespondentów, pod pa­
tronatem TWP. postanowiliś­
my kontynuować w br. kształ­
cenie najbliższych współpra­
cowników naszego pisma — 
korespondentów. Zakładamy, 
że zajęcia na studium będą 
się odbywać raz do dwóch ra-

zy w miesiącu, a o prowadze­
nie wykładów poprosimy naj­
lepszych fachowców ze Stu­
dium Dziennikarskiego przy 
UJ i z Ośrodka Badań Praso­
znawczych.

Nacisk chcemy położyć — 
jak w ub. roku — na pogłę­
bienie znajomości prawideł oj­
czystego języka, na zagadnie­
nia warsztatu dziennikar-

W taki oto sposób składuje się kręgi betonowe na budowie linii 
ciepłowniczej w os. Na Lotnisku, w sądziedztwie domów akade­
mickich. Komentarz zbędny. l ot. OKTAWIAN HHN1CKI

skiego. na naukę poprawnego 
i sugestywnego pisania. W ra­
mach studium pragniemy też 
chodzić wspólnie do teatru i 
dyskutować nad obejrzanymi 
sztukami, zwiedzać 
kłady pracy, czytać 
. Inauguracja zajęć 
dium odbyła się w 
działek Omówiliśmy program 
naszego wspólnego 
się w br. Ciekawa 
na wydaje się nam 
włączenia do zajęć 
ciągle jeszcze eksperymental­
nym studium, redaktorów z 
bratnich pism prasy zakłado­
wej w regionie krakowskim.

Do udziału w Studium dla 
Korespondentów ..Głosu NH" 
zapraszamy następujących 
współpracowników naszej ga­
zety: K. Rajcę. E. Synowca, 
S. Brzezińskiego. K. Lerkc. .1. 
Radwan. M. Gila. .1. Rośkiewi- 
cza. M. Siwadłowskiego. A. 
Dobrzańskiego. A. Matuszczy­
ka. .1. Remiszewskiego, .1. Mi- 
siaszka. Z. Gintera. A. fałkow­
ska. .1. Białkowską. K. Grv- 
boś. .1. Sajbotha, J. Baszkie­
wicza. M. Tłuszcza, .1. Chojec- 
kiego. S. Kwartnika. H. 
Warlalskiego. .1. Równanyka, 
J. Matlęgę, .1. Bugajskiego. E. 
Soleckiego. B. Perzynę i R. 
Łukasika.

O następnym naszym spot­
kaniu, w lutym br. powiado­
mimy.

inne za- 
lektury.

na stu- 
ub. ponie-

kształcenia 
i pożytecz- 
inicjatywa 
na naszym

Serca ciągnęły krakowian do 
rodzinnego miasta i kraju. Kazi­
mierz Malarz początkowo miesz­
kał i pracował v- Krakowie. Od 
2 maja 1950 r. zatrudniony został 
w Straży Przemysłowej HiL. Te- 
ren całego kombinatu był wów­
czas nieogrodzony. Wielu ludzi 
pilnująi pierwszych placów bu­
dowy brało również udział 
pomiarach geodezyjnych 
nowe obiekty.

• Po przekazaniu wydziału 
lewnie do eksploatacji był 
nym z pierwszych członków za­
łogi. Szybko wyuczył się hutni­
czego zawodu. Odlewy, rdzenie, 
czy pracę formierską, wykony­
wał zawsze z 
kladnością t

Stwierdza, ze 
cc-s wysuszenia 
we ułożenie w komorze i do­
kładny czas trzymania w odpo­
wiedniej temperaturze 
niki. które 
doświadczeń.

23 lata w 
odlewnika i 
się potrzebnym — to największa 
nagroda dla pracownika, powie­
dział o sobie mój rozmówca. Cie­
kawy byłem dlaczego zrezygno­
wał w 1953 r. z pracy w Straży 
Przemysłowej?

— Patrzyłem na ludzi przekra­
czających bramy kombinatu i 
wtedy po raz pierwszy zatęskni­
łem do hal produkcyjnych, do 
pracy w hucie.

Najstarszy syn Adam, wycho­
wanek dyrektora mgr ROMANA 
STĘPNIA — ukończył 
ceum z wyróżnieniem, 
wał prawo i ekonomię, 
tytuł doktora. Mieszka 
stawię, jest ekspertem do spraw 
ekonomii i handlu przy RWPG. 
Młodszy syn Ryszard jest akty­
wistą młodzieżowym w „Eudo- 
stc.lu", a córka Maria pracuje w 
spółdzielni dentystycznej.

Pani Felicja Malarz dumna 
jest ze swego męża i dzieci zwła­
szcza. gdy we wspólnym gronie 
oglądają nagrody i wyróżnienia 
jakie otrzymał, a wśród nich 
Odzpakę Budowniczego . Nowej 
Huty i Srebrny Krzyż Zasługi.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

to taj-
poznaje się latami

trudnym zawodzie 
satysfakcja, że jest

prawidłowy pro- 
forni. ich właści-

największą do-

Ślusarze pracujący w SUbingu.
Fot. St. Gawliński

XII Li- 
Studio- 
posiada 

w War- W ZO odbyła się Konferen­
cja Samorządu Robotniczego. 
Plan roku bieżącego chociaż 
nie jest wyższy, to jednak z 
uwagi na dalszą poprawę e- 
fektów ekonomicznych, będzie 
wymagał mobilizacji zarówno 
dozoru jak również całej zało­
gi. Program nasz 
uzyskanie efektów 
nych w wysokości 
tysięcy złotych.

Przewodniczący

przewiduje 
ekonomicz-
1 min 558

RZ Alek
Ay. I««.«sander Antosz -pr: 

zamierzenia w dziedzinie dal

Ludzie są dobrzy
poczcie redakcyjnej zna­
lazł się tego dnia także 
jeden list, który mnie 

mocno zainteresował. Nie za 
często spotykamy się bowiem 
— w nerwowym rytmie co­
dziennych spraw i kłopotów — 
z życzliwością i zwykłą ludzką 
serdecznością. List ten warto 
przedrukować, jego treść 
świadczy bowiem, że ludzie
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szej poprawy warunków 
cjalno-bytowych Społeczny 
Inspektor Pracy Z. Sendcrow- 
ski stwierdził, że obok waż­
nych zadań ekonomiczno-pro- 
dukcyjnych nie możemy za­
pomnieć o dalszej systematy­
cznej poprawie warunków 
BHP. a przede wszystkim o 
modernizacji stanowisk pracy.

Wywiązała się następnie o- 
żywioną dyskusja: w toku jej 

łaszono szereg wniosków.z\
A. DOBRZAŃSKI

korespondent

otychczasowa organizacja wypo­
czynku po pracy nie zdajc już 
obecnie egzaminu. Zmieniło się bo­

wiem dużo, inne są też wymagania pra­
cowników. A już zupełnie nową sytua­
cję stwarza wyznaczenie w br. 12 do­

datkowych wolnych dni. Chcielibyśmy 
się zorientować jaki jest aktualny po­
gląd załogi na sprawę wypoczynku: jak, 
gdzie i kiedy chcialaby wypoczywać, ja­
kie formy wypoczynku po pracy oraz 
regeneracji sił, wydają się jej najkorzy­
stniejsze-

Apel o zabieranie głosu w tej sprawie 
na łamach „Głosu" nie spotkał się z du­
żym odzewem. Sądzimy, że trudno było 
po prostu wielu naszym Czytelnikom 
chwycić za pióro i napisać do redakcji 
Postanowiliśmy wobec tego w inny spo­
sób wysondować opinię załogi na temat 
wypoczynku. Przy pomocy specjalnej 
ankiety.

Ankietę, o wypełnienie której prosimy 
uprzejmie Czytelników „Głosu”, przy­
gotowała Rada Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki przy RKZ, Komisja Szkolenio­
wa Oddziału PTTK HiL przy współ­
pracy Zespołu Socjologicznego HiL. 
Wnioski wypływające z tej ankiety zo­
staną wzięte pdo uwagę przy organi­
zowaniu wypoczynku dla załogi hu­
ty. w jego wszystkich formach.

Należy podkreślić właściwą 
wiedź i jeżeli możliwe podać 
dodatkowe uwagi. Wypełnione
prosimy nadsyłać na adres redakcji 
„Głosu", w terminie do końca lutego 
(na konercie prosimy zaznaczyć: ..ankie­
ta"). Każdy głos jest cenny, prosimy 
przeto o jak najliczniejszy udział!

ANKIETA
■ Jak często w ciągu ubiegłego roku 

uczestniczyłeś w wyjazdach za miasto or­
ganizowanych przez HiL?

nie wyjeżdżałem.
1—3 razy,
4—6 razy,
7—12 razy.
■ Czy chcialbyś częściej niż dotychczas

odpo- 
jeszcze 
ankiety

uczestniczyć w wyjazdach za miasto orga- 
nizowanych przez HiL?

tak, chciałbym,
nie jestem zdecydowany, 
nie.
■ Dlaczego nic brałeś częściej udziału 

w tego typu wyjazdach organizowanych 
przez HiL?

zbyt mała ilość wycieczek, 
wysoki koszt.
względy rodzinne, 
względy zdrowotne, 
wolę wyjeżdżać indywidualnie, 
najchętniej wypoczywam w d«mn. 
jestem zbyt zmęczony po pracy, 
wypoczywam na działce, 
podejmowałem dodatkową pracę,

Krakowa (Puszcza 
Kmity itp.).

Jak chcielibyśmy
wypoczywać

po pracy
dojeżdżam do zakładu pracy, 
jestem obciążony pracą społeczną, 
inne względy
■ Gdzie najbardziej lubisz wyjeżdżać? 
w rejony mało znane i rzadko uczęszcza­
ne,
do miejscowości o dużym nasileniu ruchu 
turystycznego, 
nie robi mi to różnicy,
■ Jakie wycieczki odpowiadają ci te 

względu na czas trwania?
kilkugodzinne popołudniowe, 
wycieczki 
wycieczki 
elegiem), 
wycieczki 
giem), 
wycieczki
noclegami).

jednodniowe, 
półtoradniowe (z jednym no-

dwudniowr (z jednym nocle-

dwu- i półdniowe (t dwoma

■ Jakie wycieczki odpowiadają ci naj­
bardziej ze względu na odległość (czas do­
jazdu)?

w najbliższe okolice 
Nicpolomicka. Skała
w dalsze okolice Krakowa do 40 km 
(ok. 1 godziny jazdy).
w granicach województwa krakowskiego 
ponad 40 km.
poza teren województwa.
■ Jaki rodzaj wycieczek odpowiada ci 

najbardziej?
wypoczynkowe (woda. los), 
turystyczne (przejście trasy), 
w ypoczynkow o-turystrezne (wypoczynek 
i przejście trasy).
krajoznawcze (zwiedzanie obiektów tury­
stycznych),
wypoczynkowo-krajoznawcze (wypoczy­
nek i zwiedzanie).
■ Kto twoim zdaniem powinien organi­

zować wycieczki?
wydział.
Ośrodek Usług Socjalpyeh,
Oddział i komisje PTTK.
organizacje społeczne (EMS, Związki Za­
wodowe).
■ Co powinien zapewnić organizator 

wycieczki?
przejazd i noclegi, 
ciepły posiłek, 
sprzęt sportowy i rekreacyjny, 
program rozrywkowe-imprerowy.
Dane osobowe:
■ Pleć: kobieta, mężczyzna
■ Wiek: do IB lal

lat
lat
lat
lat

są dobrzy. Stać ich na 
serce i troskliwość w stosunku 
do bliźnich.

Oto co pisze p. Maria Wach 
— były pracownik Wydziału 
W-28 HiL:

Panie redaktorze! Tyle się 
mówi o „znieczulicy", a to nie 
prawda. Chce Pan przykłady, 
proszę bardzo. Od prawie 
dwóch lat choruję, od roku je­
stem na rencie. Podczas cho­
roby przebywałam w kilku 
szpitalach i wie Pan co, nie 
tylko, że odwiedzały mnie ko­
leżanki i koledzy z wydziału, 
w którym pracowałam, tzn z 
W-28 i to nie jeden raz. ale 
miałam także odwiedziny tzw. 
oficjalne By'i u mnie: prze­
wodniczący Radu Oddziałowej 
p. HENRYK SCHIFF i maź 
zaufania p. BASIA BI.JAK 
Prowadzili rozmowy z leka­
rzami na temat mojego zdro­
wia Otrzymałam kwiaty, upo­
minki, zapomogę — i to nie 
jeden raz.

Potem przeszłam na rentę i 
wie Pan có. odwiedził mnie w 
domu sam szef wydziału W-28 
inż STANISŁAW I.IPOWIEC- 
KI, a potem znów Rada Za­
kładowa. kierowniczka Biura 
Wydziału p. MARIA CZOCH­
RA. koleżanki.

Pomyśli Pan, że mam duży

staż pracy i to normalne, nie 
prawda? W hucie pracowa’om 
5 lat, a w Wydz. W-28 — 3 la­
ta. Wydawało mi się. że tak’ 
„szaraczek". zwykły referent, 
nie wart jest tylu zabiegów i 
takich dowodów serdeczności, 
a jednak jest inaczej Wdzię­
czna jestem wszystkim za ty­
le serca ’ współczucia Nie po­
trafię tego wszystkiego wyra­
zić słowami i nie wiem jak 
mam dziękować za tyle serca, 
pomoc i wsparcie duchowe. A 
to w czasie choroby jest bar­
dzo ważne.

Po każdej takiej wizycie by­
łam inna, potrafiłam się wziąć 
w ..garść" Mam nadzieję, że 
będzie tak dalej Szkoda. że 
zdrowie nie pozwala mi jesz­
cze wrócić do pracy, żebym 
mogła przynajmniej w części 
spłacić swój dług wdzięcznoś­
ci.

ZC-

Panie redaktorze, wiem że 
to nieudolna pisanina, atr ina­
czej nie potrafię, a jeżeli to 
możliwe proszę zamieścić mój 
list w ..Glosie", który czytam 
od deski do deski. Dziękuje!

Z prawdziwą satysfakcją 
zamieszczam ten list, a tytuł 
dobrałem też z pełnym prze­
konaniem: tak. ludzie są do­
brzy. Nie brak — w każdym 
razie — na to dowodów.

Obyśmy takich listów otrzy­
mywali jak najwięcej! (jd)

NOWE INICJATYWY ODLEWNIKÓW

m—30
31—ło
41—50
51—60
powyżej 60 lat

ł Stan cywilny: wolny, żonaty,
■ Staż pracy w HiL:

do 1 roku 
1— 2 lat 
3— 5 lat 
6—10 lat 
powyżej 10 lat.

■ Pracujesz w ruchu 4-brygadowym, 
3-zmianowym, 2-zmianowym, na 1 zmianę.

W Hucie im. Lenina, w sty­
czniu br. 21 nowych zespołów 
pracowniczych z Wydziału Od­
lewnie, Pionu Głównego Ener­
getyka, Wydziału Magazynów, 
obejmujących łącznie 426 osób, 
zostało uhonorowanych tytu­
łem i brązową odznaką Bry­
gady Pracy Socjalistycznej.

Brygady te uzyskują w toku 
codziennej pracy 1 
wskaźniki wykonania 
produkcyjnych. Osiągają 
znaczne oszczędności materia­
łów pomocniczych, obniżają 
koszty wykonywanych remon­
tów. Zmierzają do poprawy 
warunków bhp załogi, rozwo­
ju postępu technicznego, 
zwiększenia dyscypliny pracy

lcpsze 
zadań 

i też

(zmniejszają wskaźnik nieuza­
sadnionej absencji).

Załoga Wydziału W-l bio- 
rąca udział we współzawod­
nictwie wewnątrzzakładowym 
brygad BPS, w roku jubileu­
szowym Polski Ludowej, jako 
pierwsza w Hucie im. Lenina 
podjęła decyzję i wystosowała 
apel do wszystkich zakładów 
i wydziałów huty o rywaliza­
cję zespołową w celu uzyska­
nia miana Brygady Pracy So­
cjalistycznej im. VII Zjazdu 
pzrn oraz im. XXX-lccIa 
zwycięstwa nad faszyzmem.

Liczymy, że apel zostanie 
przyjęty i poparty przez sze­
roki aktyw społeczno-politycz­
ny huty.

ZDZISŁAW NOWAK

ar
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¡turystyką
A teraz kolej na AZS Olsztyn
Dobrze spisują się siatkarze 

Hutnika w rozgrywkach o mi­
strzostwo ekstraklasy. W ko­
lejnych spotkaniach wygrali w 
Wałbrzychu z miejscowym 
Chełmcem 3:0 i 3:1. Dzięki 
tym zwycięstwom nasi siatka­
rze umocnili się na czwartej 
pozycji, mało tego, mają taką 
samą ilość punktów co i AZS 
Olsztyn, zespół który jest ak­
tualnym wicemistrzem kraju.

Właśnie zespół akademików 
będzie najbliższym przeciwni­
kiem naszych siatkarzy. W 
drużynie olsztyńskiej wystąpi 
uczestnik ostatnich mistrzostw 
świata M. Rybaczewski oraz 
wielu znakomitych siatkarze, 
byłych członków kadry naro­
dowej. Lubiejewski, Damski,

Iwianiak 
w swym 
mają wiele sukcesów.

Z tej krótkiej zapowiedzi 
najlepiej wynika jakie emocje 
oczekują sympatyków siat­
kówki w sobotę i niedzielę. 
Jesteśmy przekonani, że hala 
naszego klubu zapełni się do 
ostatniego miejsca. Kibice zaś 
będą gorącym dopingiem po­
magać zawodnikom Hutnika w 
osiągnięciu zwycięstwa.

Trzeba to sobie jasno powie­
dzieć. że Hutnika stać na wy­
granie choćby jednego poje­
dynku. Forma zespołu ustabi­
lizowała się na dość wysokim 
poziomie. Najlepszy tego do­
wód dali siatkarze w niedzie­
lę. kiedy to Chełmiec prowa-

to siatkarze, którzy 
sportowym dorobku

w

JAK REMONTOWCY WYPOCZYWAJĄ W KOZUBNIKU

Cisza, las i górskie powietrze
— to główne walory ośrodka 

wypoczynkowego w Kozubniku, 
wybudowanego własnymi silami 
przez praewników Hutniczego 
Przedsiębiorstwa Remontowego.

Kozubnik sąsiadujący z Porąb­
ka w powiecie żywieckim mało 
jest jeszcze znany wśród tury­
stów. Chyba więc dlatego chroni 
się skutecznie przed najazdem 
wycieczek i masowym naply- 

ów beskidzkiegomXV 
piękna.

Wypoczywają tu. remontowcy 
ystkićh zakładów HPR 
;ąc upragniony spokój w 
liu smreków i cicho 
ącego potoku Mała Pusz- 
padająccgo do płynącej 

szerokim korytem Soły, 
południa ta piękna, męt- 

nozielona rzeka staje się sama 
wąskim strumieniem, by potem 
znowu, gdy otwarte zostaną za­
pory popłynąć rozlewnie i sze­
roko...

Nie tylko trafnie wyszukane 
przez haperowców miejsce w 
Kozubniku, ale i gospodarność z 
jaką urządzą się ośrodek, zasłu­
gują na większą uwagę. Wszyst­
ko, czym można się pochwalić 
dotąd i 
na jbliżs: 
jak już 
ne rękami pracowników 
Po też przedsiębiorstwo zatrud­
nia fachowców różnych specjal­
ności, a roboty wykonywane we 
własnym zakresie są mniej kosz­
towne i przebiegają sprawniej.

Obecnie w końcu dolinki poto­
ku, egzystuje kilka domków, 
w stylu nieco góralskim z ga­
neczkami. werandami... Wśród 
nich dominuje „Olimp”, nie 
tylko kondygnacjami. Pokoje te­
go pensjonatu zwanego też 
„skalnym” są duże i przeszklo­
ne. Jak na mój gust nawet za 
duże. Wyposażone w odbiorniki

co będzie wzniesione w 
cj przyszłości. zostało 
wspomniałam wzniesio- 

HPR.

DZIS
Hutnik — Górnik Zabrze, 

piłka nożna, spotkanie towa­
rzyskie, godz. 14.30.

Hutnik — Rafamet Kuźnia 
Raciborska, piłka ręczna męż­
czyzn II liga. godz. 13.30.

Hutnik — MKS AZS Opole, 
koszykówka mężczyzn o II li­
gę. godz. 17.

Hutnik — AZS Olsztyn, 
siatkówka mężczyzn I liga, 
godz. 19.

JUTRO
Hutnik — Górnik Zagórze, 

boks, II liga. godz. 10.
Hutnik — Rafamet Kuźnia 

Raciborska, piłka ręczna męź- 
czszn II liga. godz. 13.

Hutnik — MKS AZS Opole, 
koszykówka mężczyzn o II li­
gę. godz. 14.30.

Hutnik — AZS Olsztyn, 
siatkówka mężczyzn I liga, 
godz. 16.

w jednym z setów już 
a mimo to przegrał tę par- 
bowiem nasi siatkarze 

gry.

dził 
9:0. 
tię. 
dali prawdziwy koncert 
Dobrej gry oczekujemy od za­
wodników w obu tych poje­
dynkach. Konieczna jest tylko 
pełna mobilizacja wszystkich 
zawodników i wyeliminowanie 
niepotrzebnych przerw w grze.

Sytuacja w lidze staje się 
coraz ciekawsza. Oto benia- 
minek ekstraklasy Aria wy­
grywa z Płomieniem w któ­
rym gra aż czterech uczestni­
ków ostatnich mistrzostw świa­
ta. Nie ma więc w I lidze moc­
nych. Niespodzianki są możli­
we. Na takie przyjemne wieś­
ci liczymy w dzisiejszym i ju­
trzejszym spotkaniu.

Sukces Konikowskiego
Ostatnio w Bydgoszczy od­

były się X błyskawiczne mis- 
trozstwa Polski w szachach, 
w których startowało 150 za­
wodników. W turnieju finało­
wym do którego zakwalifiko­
wało się 16 naąlepszych sza­
chistów zwyciężył J. Adamski 
z Legionu Warszawa. Dosko­
nałe spisał się zawodnik KS 
Hutnik Jerzy Konikowski. 
który wspólnie z J. Bielczy- 
kiem (Start Katowice) podzie­
lił 2—3 miejsce. Małe punkty 
okazały się jednak nieko­
rzystne dla Konikowskiego, 
który ostatecznie został skla­
syfikowany na trzeciej pozycji 
— zdobywając zaszczytny ty­
tuł II wicemistrza Polski.

Do ścisłego finału zakwalifi­
kował się również drugi 
prezentant 
Gąsiorowski,
sklasyfikowany 
7 miejscu.

W turnieju 
brało udział
łów 4-osobowvch. 
drużyna Hutnika 
.1. konikowski. R. Gąsiorow­
ski. St. Porębski. M. Rogale- 
wiez uplasowała się na 7 miej­
scu.

Hunika 
który 

na

re- 
Ryszard 

został 
dobrym

drużynowym 
około 50 zespo- 

W finale 
w składzie

JESZCZE POCZEKAJMY

Konkurs -Plebiscyt trwa!
Zbliża się powoli do końca tegoroczny konkurs -plebiscyt 

RZK, KS Hutnik i „Głosu Nowej Huty" na najlepszego spor­
towca Nowej Huty w roku 1974. W ostatnim tygodniu odno­
towaliśmy wyraźny wzrost zainteresowania tą akcją na 
czytelników. Prezentujemy kolejne typy, które, jak nam : 
wydaje, są najbardziej typowe wśród ostatnio nadesłany 
do naszej Redakcji- Oto one:

s?
- s

J. Chrapała, Nowa Huta, os. Kra- Edward Solecki. Kraków, Sare- 
28/3kowiaków 26/3 go

1. Jagielski 1. Kaluziński
Ł Kaluziński 2. Jagielski
3. Kołodziejski 3. Szymczyk
4. Morawska 4. Kołodziejski
5. Szymczyk 5. Morawska
6. Kostro 6. Urbańczyk
7. Urbańczyk 7. Komorowski
8. Szatko 8. Szatko
a. Bigaj 9. Bigaj

10. Komorowski 10. Kostro

Brawa dla bokserów

radiowe, z dostępnymi w pobli­
żu telewizorami... w niezbędne 
urządzenia sanitarne. Sporo tu 
jeszcze niedoróbek, jak niedo- 
mykające się drzwi czy trudne 
do otwarcia okna — świadczące 
o pośpiechu budowlanych, ale w 
sumie ośrodek jest imponujący. 
A najważniejszymi jego zaleta­
mi, jak mówiłem, są cisza, zdro­
we powietrze...

Wszystko zaczęło się kilka lat 
temu i potoczyło szybko. 20 lip­
ce 1967 roku zawarta została u- 
mowa pomiędzy Wydziałem O- 
światy i Kultury 
Prezydium PRN 
GRN w Porąbce 
Przedsiębiorstwem 
wym w sprawie 
szkoły wraz z salą 
i klubokawiarnią, 
się tego ważnego
zamian otrzymało 
wzdłtiż potoku Małą

ówczesnego 
w Żywcu i 
a Hutniczym 

Remonto- 
wybudowania 
gimnastyczną 
HPR podjęło 
zadania. W 

nieużytki 
Puszcza

pod wybudowanie ośrodka wy­
poczynkowego. I tak narodził się 
ośrodek w Kozubniku, systema­
tycznie powiększany i wzboga­
cany. W tej chwili trwają robo­
ty budowlano-montażowe przy 
poszerzeniu stołówki, ponieważ 
tymczasowo przystosowany pa­
wilon okazał się za mały jak na 
potrzeby żywieniowe dużej licz­
by wczasowiczów.

W przyszłości urządzony zo­
stanie w pobliżu i tor saneczko­
wy, i nartostrada podobno z 
wyciągiem itd. itp... Tylko jak 
dotąd pogoda piata figle, bo też 
pod koniec stycznia gdy opusz­
czaliśmy Kozubnik, spłynęły z 
gór ostatanie płaty śniegu. I 
w najbliższych partiach wznie­
sień tej części Besikdu- Śląskie­
go, śniegu jak na lekarstwo. Za 
to w lecie las pachnie tu po­
ziomkami i grzybami, a puotok 
uzbrojony w liczne wiatraczki, 
wodotryski i inne urządzenia za­
bawowe jest rajem dla dzieci. 
Zachęcam więc rodziny z dzieć­
mi do wojaży po Kozubniku w 
lecie i wczesną jesienią.

HENRYKA ROSIEK

Chyba na następny 
trzeba będzie odłożyć 
o awans do I ligi. W 
ważnych pojedynkach 
koszykarki 
przegrały 
niejszymi 
miczkami 
56:47.

naszego 
ze swymi 
rywalkami, 
z Lublina

rok 
walkę 
bardzo 
młode 
klubu 

na.igroż- 
akade- 
60:48 i

Udanym występem zainau­
gurowali pięściarze nowy se­
zon. We własnej hali pokonali 
pewnie zespół trenowany przez 
Leszka Drogosza — Błękit­
nych Kielce 13:7.

Jak zawsze bardzo dobrze 
boksował Andrzej Jagielski. 
Mimo choroby i zaległości w 
treningach nie dał najmniej­
szych szans Gumowskiemu i 
wygrał z nim na skutek prze­
wagi w drugim starciu. Jesz­
cze szybciej zakończył pojedy­
nek Szczerba, który już w 
pierwszym starciu wygrał z 
Czechem.

Największą niespodziankę 
sprawił wszystkim Kubik, 
który po dobrym pojedynku 
wygrał ze Stawskim na punk-

ty. Ten sukces się liczy. Uda­
nie zadebiutował w barwach 
Hutnika Poniedziałek, 
pięściarz krakowskiej Wisły. 
Po dobrej walce wygrał z 
Bębnem. Pozostałe punkty dla 
naszych barw zdobyli: A. Ryś 
po zwycięstwie nad Czopem, 
Talar, który zremisował z Wil­
kiem. Skałka po zwycięstwie 
nad Szczepanikiem.

Jutro kolejne emocje, 
ciarze Hutnika pode. 
Górnika z Zagórza, 
szanse na pierwszą 
co powiedział nasz 
konały pięściarz
Dragan, obecnie trener 
go zespołu

Wydaje się. że szan 
Co prawda zespół ma 
sporo luk, ale przy spi 
cym zbiegu okoliczności 
na by się pokusić o awai 
I ligi. Dobrze by było og 
spotkania ekstraklasy u 
s'zej hali. Boks cieszy się 
ką popularnością w A 
Hucie. Najlepszy dowód 
pełna hala sympatyków 
ściaritwa na os

były

Pięś- 
imują 

Czy mają 
ligę? Oto 

były, dos- 
Stanisław

Udane zimowiska
Pierwsza wiadomość: wszyst­

kie dzieci, zarówno w Nowym 
Sączu jak i Piwnicznej, o jest 
ich u- sumie na zimowiskach po­
nad czterysta, czujo się u-yimie- 
nicie, bawią się doskonale, i nie 
narzekają chyba na brak śniegu. 
W środę hutnicze dzieci odwie­
dzili na zimowiskach sekretarz 
Rady Kombinatu STANISŁAW 
PTASNIK i mgr BOLESŁAW 
PASIERBEK — kierownik sekcji 
wczasów dziecięcych A W. 1 to o- 
czywiście nie z pustymi rękami, 
ale z torbami pełnymi słodyczy.

Ze 170 dziećmi hutniczymi 
ferie spędza również dwudziest­
ka z internatu Szkoły Specjal­
nej, gdzie mieści się w Nowym 
Sączu kolonia. Dzieci zaprzyjaź­
niły się, świetnie się ze sobą 
czują. O gorących sercach na­
szych pociech świadczy najlepiej 
fakt: oto wśród dzieci z inter­
natu jest 14-letni PIOTRUŚ 
KM1OTOW1C7., który cierpi na 
poważne dolegliwości słuchowe. 
Więc samorząd zimowiska pod 
wodzą ANDRZEJA SOBAŁI wy­
stąpił z inicjatywą, którą po­
parli wszyscy. Zebrano 1040 zł 
i 10 groszy, wpłacono je na 
książeczkę PKO, jako początek 
łańcucha dobrej woli na apa­
rat sluchoicy dla Piotrka.

Podczas poobiedniej ciszy od­
wiedzam wszystkie «ale, żeby 
dowiedzieć się jakie uwagi ma­
ją dzieci o zimowym wypo­
czynku. Jedyne zmartwienie 
jakie zgłoszono, przekrzykując 
się nawzajem to:

♦ że dyskoteki (codziennie 
się zresztą odbywające) trwają 
tylko do 21, a nie o godzinę 
dłużej, a chłopcy rozkręcają się 
dopiero za kwadrans dziewiąta, 
kiedy już trzeba kończyć,

+ że nie wszyscy chłopcy 
tańczą z dziewczynkami,

+ że za dużo wolnych melo­
dii na taśmie,

de że „Kruszynka", czyli naj­
wyższy chłopiec wśród grupy

koszykarzy upodobał »obi» Żu­
rki, a nie bawi »ię z i-nnpmi 
dziewczynami.

A co «ie najbardziej podoba? 
Odpowiedź była jednobrzmiąca, 
prawie chóralna: wszystko! Ale 
może najbardziej miły zwyczaj 
uroczystego składania życzeń u- 
rodzinowych podczas wieczorne­
go apelu, kiedy to cały budy­
nek szkolny trzęsie się od hucz­
nego „Sto lat".

B. R.

Puchar Wyzwolenia dla Wisły
To jest bardzo dobry pomysł 

działaczy Hutnika ten turniej 
balowy.. Nalejszy dowód. Do­
wodem to jak wielkie zair.tese- 
sowanie . widzów miały wszy­
stkie spotkania. Hala „pękała” 
od chętnych zobaczenia spot­
kań. Ostatecznie . zwyciężyła 
Wisła, która w decydującym 
pojedynku wygrała z Garbar­
nią 4:3.

Hutnik zajął czwarte miej­
sce. W pierwszym spotkaniu 
nasz zespół przegrał z Garbar­
nią 7:5. a w meczu o trzecie 
miejsce z Cracovia 1:0. Mie- 

w obu 
z Gar- 

mieli 
zdoby- 
spotka- 

nasi 
cały 

na połowie 
było

liśmy trochę pecha 
spotkaniach. W meczu 
barnia nasi piłkarze 
przewagę, ale bramki 
wali przeciwnicy. W 
niu z Cracovią również 
zawodnicy niemal przez 
czas przebywali 
przeciwnika ale gorzej 
z celnością strzałów. Jedynym 
trofeum dla naszych zawodni­
ków jest tytuł króla strzelców 
jaki zdobył Stanisław Stój.

Na marginesie tego turnieju 
chciałbym podzielić się z orga­
nizatorami pewną refleksją. 
Warto chyba organizować ten 
turniej przez trzy dni. Tak 
aby każdy zespół rozgrywał 
pojedynki systemem każdy z 
każdym. Emocji będzie na

zo- 
bardziej 

skarbnik

pewno więcej, zwycięzca 
stanie wyłoniony 
sprawiedliwie, a 
klubu będzie miał pełniejszą 
kasę. A to się też liczy.

ise

fragment meczu Ilutmk — Garbarnia. Fol. J. CHOJECKI
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tu Oddziału PTTKzostały przez Zarząd 
HiL jednomyślnie.

Uroczystym, bardzo 
obrad było wręczenie 
znak PTTK naszym długoletnim dzia­
łaczom turystycznym. Złotą Odznakę 
PTTK udekorowani zostali koledzy: 
Ryszard Bielecki i Stanislaw Wolak, 
Srebrną Odznaką koledzy: Olgierd Tu­
ry na. Stanisław Zawada i Jan Dyb.

miłym akcentem 
honorowych od-

=

Wę wtorek
28 stycznia od­
było się posie­
dzenie Zarządu 
Oddziału PTTK 
HiL wspólne ż 

przewodniczą­
cymi klubów, 
komisji i kół 

wydziałowych 
PTTK. Oma­
wiano na nim 
zmiany, któ­
rych wprowa­
dzenie stało się 
konieczne, do 
tekstu „Karty 
Praw i Obo­

wiązków Członków PTTK HiL". Po­
prawki przedstawił sekretarz Zarządu 
Oddziału kol. Andrzej Matuszczyk.

Rzecz w tym, że taki sam dokument 
PTTK-owski uchwalony na szczeblu 
centralnym posługuje się nową, zmie­
nioną nomenklaturą. Z tego powodu 
istnieje konieczność dostosowania na­
szej „Karty" do postanowień zawar­
tych w tamtym dokumencie, wyelimi­
nowania różnic, ujednolicenia tekstów. 
Na podkreślenie zasługuje zwłaszcza 
zagadnienie uprawnień wynikających z 
posiadania odznak honorowych Towa­
rzystwa. gdyż 
szcza ulgi w 
ze świadczeń 
skach PTTK,

Zmiany do

uprawnienir tc, a zwła- 
opłatach za korzystanie 
noclegowych w schron i- 
są znaczne.
tekstu „Karty’ przyjęte

30 IMPREZ NA 30-LECIE 
POLSKI LUDOWEJ

Nasz Oddział PTTK weźmie udział 
w konkursie ogólnopolskim pn. ,.30 
wypraw na 30-lecie Polski Ludowej". 
Występujemy pod wspólftyin mianem 
Klubu Turysty Huty im. Lenina. Na 
konkurs zostało zgłoszonych 30 im­
prez turystyczno-krajoznawczych zor­
ganizowanych w 1974 roku przez Od­
dział PTTK HiL, przez nasze komisje 
i kluby, a także kilka wybranych raj­
dów i zlotów wydziałowych.

Dorobek jest duży, krótko mówiąc 
mamy się czym pochwalić. Udział w 
konkursie powinien więc być owocny.

WSPÓŁPRACA Z GÓRNIKAMI 
Z ZABRZA

Nawiązana została ona dość dawno 
przynosi bardzo dobre efekty. Pierw-i

si rozpoczęli współpracę z Międzyza­
kładowym Górniczym Oddziałem PTTK 
w Zabrzu — turyści piesi HiL. Zaprzy­
jaźnili się z tamtejszym aktywem, 
spotkali się na kilku imprezach i tak 
oto zawiązały się nici wzajemnej sym­
patii. W pierwszym okresie współpra­
ca polegała na uczestniczeniu w impre­
zach organizowanych zarówno przez 
tamtejszy jak i nasz oddział, a następ­
nie — nasza Komisja Turystyki Pie­
szej i MZGO w Zabrzu pokusiły się 
o wspólne zorganizowanie paru 
imprez. Efekty okazały się bardzo za­
chęcająco.

Delegacja naszego Oddziału PTTK 
uczestniczyła niedawno w jubileuszo­
wym
MZGO w 
górników 
się wtedy 
spotkania
rządów, celem zacieśnienia jeszcze ści­
ślejszej współpracy, omówienia jej 
form, wskazania celów, które chcieli- 
byśmy osiągnąć. Spotkanie zapowiada 
się ciekawie. Sądzę, że efekty z zacie­
śnienia współpracy będą korzystne dla 
obu stron.

spotkaniu z okazji 20-lecia 
Zabrzu. Przyjęta była przez 
bardzo serdecznie. Mówiło 
o konieczności ponownego 
się, ale już w składzie za-

JERZY DANEK
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Aktywni nie tylko 
w czasie pożaru

Leży przede mną pismo a- 
dresowane do ZF ZMS HiL. w 
którym czytam: ..Koło ZMS 
przy Zakładowej Zawodowej 
Straży Pożarnej WO HiL in­
formuje. że z okazji XXX-!e- 
e!a PRL członkowie podjęli 
ale przepracować w czynie 
społecznym 400 roboc/.ogodzin. 
W związku z końcem roku ka­
lendarzowego informujemy o 
realizacji czynu: Pracowano 
— przy budowie boiska do 
siatkówki 205 rbg. przy odra­
bianiu czynu partyjnego 75 
rbg. malowaniu strzałochwytu 
i Instalowaniu dekoracji 30 
rbg, pracach drogowych na 
trasie Kraków — Zakopane 20 
rbg, ośrodku wypoczynkowym 
..Zarabie” 15 rbg, przygoto­
wywaniu placu pod defiladę 
4 rbg, budowle miasteczka 
namiotowego na Pasterniku 
11 rbg. budowie boisk do siat­
kówki na oddziale II ZZSP 
HiL 469 rbg... Z podsumowa­
nia wynika, że zobowiązanie 
zostało wykonane z przeszło 
100 procentową nadwyżką, a

Kronika ZMS
W minionym tygodniu do­

konano oceny Turnieju Młodych

„Kocham pogodę i pracę..."
Za tytuł posłużyły stówa boha­

tera powieści Jana Marii Gisge- 
sa pt. „Śmiech"- Ucieszyłem się, 
kiedy zauważyłem w księgarni, 
że wznowiono ją w serii Biblio­
teki Literatury XXX-lecia. Z 
wielu powodów cenię i lubię tę 
powieść.

Wcześniej jednak kilka slow o 
autorze, od przeszło dwudziestu 
lat sprawuje on zaszczytną, acz­
kolwiek żmudną, godność sekre­
tarza Zarządu Głównego ZLP. 
Mimo to nie przerywa aktyw­
ności na polu czysto literackim 
i regularnie publikuje, często na­
wet w krótkich odstępach czasu, 
nowe utwory. Najczęściej nawią­
zują one do ludzi i spraw dwóch 
regionów, rodzinnej Rzeszow- 
szczyzny i Kielecczyzny; w Kiel­
cach autor przebywał po wojnie 
parę lat.

„Śmiech" jest tytułem mylą­
cym ; to nie reakcja na jakieś 
wydarzenie, posiadająca właści­
wości odprężające; to nazwisko 
pięćdziesięciopięcioletniego ro­
botnika, który opowiada o 
swoim życiu obecnym i w prze­
szłości. Wiemy dokładnie, kie­
dy rozgrywają się wypadki 
współczesne: przed kilku laty; 
wówczas czytelnicy depesz ze 
świata pasjonowali się wojną 
między Hondurasem a Salwa­
dorem o pierwszeństwo w pił­
ce nożnej. Śmiech odnosił się 
do tej sprawy poważnie, nale­
ży przecież do pokolenia ciężko 
doświadczonego. Jeżeli wspomi­
na przeszłość, w pierwszym 
rzędzie — wojenną i tuż powo­
jenną; w jego rodzinnych stro­
nach, w widłach Wisły i Sanu, 
w okolicach Niska, toczyła się 
— na małą co prawda skałę — 
rzeczywista wojna domowa, w 
której brał on udział po stro­
nie władzy ludowej. Powie­
dzieć można, że jest postacią 
stereotypową z powodu często 
spotykanego życiorysu i osiąg­
niętego w rezultacie pracowi­
tego życia, standardu. Jedna 
córka inżynierem, druga zdała 
na ASP w Krakowie, on sam 
od dawna porzucił uprawę zie­
mi i codziennie dojeżdża do 
huty. Z pewnością cenią go ja­
ko wytapiaćza. skoro przed 
każdym świętem otrzymuje 
klucze do mieszkania w blo­
kach, których nie przyjmuje z 
racji przywiązania do starego 
domu, sadu i mieszkających 
we wsi przyjaciół. Mówi czę­
sto, ia kocha pogodę i pracę. 

wartość czynów oblicza się na 
sumę 15.475 złotych.

Komunikat skłania do po­
święcenia większej uwagi 
wyróżniającej się w czynach 
społecznych młodzieżowej or­
ganizacji Straży Pożarnej HiL, 
która swoim charakterem od­
biega nieco od innych, działa­
jących na arenie naszego 
kombinatu. W sprawy związa­
ne ze specyficznymi warun­
kami pracy swego Koła, wpro­
wadził mnie por. poż. i prze­
wodniczący ZMS Tomasz Ko­
walski...

Koło ZMS przy Zakładowej 
Straży Pożarnej skupia 60 
członków Dla większości mło­
dych strażaków działalność 
w zespole ogranicza się do o- 
kresu przeznaczonego na od­
bywanie służby wojskowej. 
Możliwość odbycia obowiązko­
wej służby wojskowej w 
Straży Pożarnej jest dla wielu 
dużym udogodnieniem. O- 
kazję taką można wykorzystać 
na podstawie zezwolenia

Mistrzów Techniki za rok 1974, 
Jednocześnie przystąpiono do 
podsumowania efektów w Tur­
nieju Młodych Mistrzów Gospo­
darności. Największe osiągnięcia 
notują w tym zakresie ZMS-ow-

Słowem, wartościowy’ człowiek. 
Wspomina przeszłość, zwłasz­
cza pierwsze lata po wojnie, 
kiedy wiejska społeczność so­
lidarnie. z księdzem probosz­
czem włącznie, broniła swoje­
go życia i mienia przed ban­
dami. w miarę upływu czasu 
posiadającymi coraz mniej 
wspólnego z polityką. Śmiech 
nie traci pogody ducha nawet 
wtedy, gdy powtórnie te tru­
dne czasy we wspomnieniach 
przeżywa. Należy do ludzi zna­
jących swój charakter i wiedzą­
cych, że z perspektywy czasu 
wszystko jest mniej kanciaste. 
Ale gdyby zajrzeć głebiej w 
jego psychikę, znalazłoby się 
wojenne urazy i niepokoje 
moralne.

Dotychczas nie wytłumaczy­
łem jeszcze, dlaczego tę po­
wieść Gisgesa cenię i lubię. 
Otóż z powodu postaci Smie- 
cha. On nie jest jednak tak 
stereotypowy, jakby wynikało 
z poprzedniego streszczenia. 
Rzadko w naszej współczesnej 
prozie spotyka się bohaterów, 
którzy tak żywiołowo kochają 
życie we wszystkich odmianach. 
Śmiech kocha dzisiejszą swoją 
pracę w hucie, przedtem doce­
niał wartości zawodu rolnika, 
kocha żonę, córki. Bardzo przy­
wiązany do rodzinnych stron, 
do lesistego krajobrazu, do la- 
sowiackiej tradycji. Jakie zna­
komite wesele wyprawił cór­
ce,. we wszystkich szczegółach 
nawiązujące do chłopskiego o- 
byczaju; państwo młodzi z ty­
tułami naukowymi, ale przod­
kowie Smiecha nie mogliby za­
rzucić żadnego odstępstwa od 
ceremoniału... Nad wszystkie 
uroki życia Śmiech przedkłada 
przede wszystkim dwa: kobie­
ty — w granicach nie niepo­
kojących żonv — i dobrą kuch­
nię. O tym w powieści mówi 
się bardzo często i z prawdzi­
wym znawstwem. Gisges za­
tem osiągnął wiele: napisał po­
wieść o człowieku, który po­
trafił dostrzec i wyzyskać 
wszystkie najlepsze pierwiast­
ki tego. co mu ofiarowały 
zmiany w kraju, ojczysta przy­
roda. rodzima kultura i wresz­
cie własna natura. Pogodna i 
zarazem mądra książka

JACEK KAJTOCH
PRZEPRASZAMY Autora i 

Czytelników recenzji z ub. ty­
godnia za znaczny skrót mate­
riału. Wynikło to z przyczyn 
technicznych. O twórczości J 
Putramenta jeszcze napiszemy. 

władz wydziału, w którym był 
zatrudniony poborowy.

Układ pracy w Straży Po­
żarnej oraz częste zmiany w 
składzie osobowym członków, 
składają się w sumie na nie­
typowy przebieg działania or­
ganizacji młodzieżowej (nie 
wszystkie akcje podejmowane 
przez poszczególne ZZ ZMS, 
są tam możliwe do przepro­
wadzenia). — Pomimo trud­
ności, organizacja młodzieżowa 
Straży Pożarnej ma osiągnię­
cia zasługujące na podkreśle­
nie. Przede wszystkim należy 
wyróżnić pełne zaangażowanie 
i czynne uczestnictwo w szko­
leniu partyjnym. W ubiegłym 
roku 2 członków ZMS zostało 
zarekomendowanych do PZPR. 
Do stałych punktów działania 
organizacji należą rozmowy z 
młodzieżą.

Młodzi strażacy mają wiele 
do powiedzenia również w ak­
cjach sportowych Swoje moż­
liwości wykazali zdobywając 
m. in. w 1973 roku I miejsce 
w lucznictwie. Na przeszko­
dzie w doskonaleniu spraw­
ności fizycznych i zdobywaniu 
sukcesów (trzeba przyznać, że 
strażacy to świetny materiał 
na sportowców) stoi brak 
sprzętu do ćwiczeń. W rozwią­
zaniu tego problemu mogłaby 
pomóc Rada Zakładowa DN 
Sądzimy, że odpowiednia do­
tacja umożliwiłaby zakup 
sprzętu potrzebnego do racjo­
nalnych treningów.

cy z Głównego Mechanika i Za­
kładu Remontów Hutniczych. 
Szczegółowej analizie działalność 
ta zostanie poddana na zbliża­
jącym się Plenum ZF ZMS.
0 Narada aktywu Hutniczej 

Organizacji ZMS — (do udziału 
zobowiązane są Zarządy Kół. 
wydziałowe i zakładowe) — od­
będzie się 10 lutego br. godz. 
14.15 w s,ali teatralnej budynek 
„S”

Q Stale formy wyróżnienia 
najlepszych uczniów Wieczoro­
wego Technikum dla Pracują­
cych w Hutniczym Ośrodku 
Szkoleni? Zawodowego stanowią 
zachętę do nauki. 18 01. 75 r„ na­
stępna grupa słuchaczy ukończy­
ła szkołę. Najlepszymi — średnia 
ocena 4,5 — okazali się: Krzysz­
tof Nawrot z W-24. Marian Fur­
tak z ZB. Adam Sajnóg z ZK 
oraz Józef Windak również z 
ZK. Gratulujemy wysokich wy­
ników w nauce.

7wierdzenia o gadulstwie 
kobiet między bajki uło­
żyć można. Wielu panom, 

występującym przy okazji naj­
rozmaitszych dyskusji* życzyła­
bym rzeczowości, jaką zapre­
zentowały działaczki Komisji 
ds. Kobiet Pracujących w wy­
dziale mechaniczno-konstruk- 
cyjnym. Uczestniczyłam bowiem 
w plenum Rady Wydziałowej, 
ktróeuo punktem m. in. było 
sprawozdanie z pracy tej ko­
misji w ubiegłym roku.

Mowa wiec była krótka, z 
czego wcale nie wynika, że 
nie było się czym chwalić. O 
swojej działalności mówiły o- 
perując wyłącznie przykładami 
Maria Piekarska i Emilia Ja­
nia. 354 kobiety, które pracując 

Nie od święta
te W-3 stanowią ponad 16 proc. 
załogi •— mają swe troski i ra­
dości. Jak w życiu. Tyle, że 
kierownictwo i Rada nie sto­
sują zasady, jeszcze gdzie nie­
gdzie obowiązującej: kurtuazja 
od święta, na co dzień zaś 
marginalne zgoła traktowanie 
spraw dla damskiej części za­
łogi ważnych. Co robią kobiety 
w wydziale wymagającym od 
pracowników wysokich kwali­
fikacji? Głównie są suwnicowy­
mi, pracują w tzw. obsłudze: 
w magazynach, tcydają napo­
je, narzędzia, są rozdzielczymi 
produkcji. Jest także jedna ko­
bieta szlifierz, traserka i dwie 
panie wykonujące czynności 
spawacza, zresztą nie gorzej niż 
koledzy. .4 że się zauważa ich 
solidność świadczą fakty. W 
zeszłym roku 94 kobiety uzy­
skały finansowy awans.

Oczywiście nie znaczy to 
wcale, że wszystkie pracownice 
uzyskały już maksymalne stoic­
ki. że wszystkie są zadowolo­
ne. Mówiono więc podczas ple­
num o ciężkiej pracy kobiet 
sprzątających wióra w hali. 
Tu jednak barierę w podnie­
sieniu plac stanowi taryfika­
tor, wyznaczający stawkę.

Wśród swoich widzów
Do bardzo pięknych tradycji 

Państwowego Teatru Ludowego 
-należą liczne i częste kontakty 
aktorów nowohuckiej sceny ze 
swoimi widzami. Teatr posiada 
np. klub miłośników i przyja­
ciół. którzy licznie przybywają 
na spotkania z zespołem i bar­
dzo żywo uczestniczą w wymia­
nie myśli i poglądów na temat 
programu, poziomu sztuk, re­
pertuaru, poziomu gry, zamie­
rzeń na przyszłość.

MvliJby się jednak ten, kto 
nazwę miłośnik czy przyjaciel 
teatru wziąłby nadto dosłow­
nie, bez dodatkowego komenta­
rza. Najogólniej można powie­
dzieć. że ci. którzy zabierają 
głos nie czynią tego tylko po 
to, aby chwalić i schlebiać. 
Wśród przyjaciół Teatru Ludo­
wego znajdują się bowiem lu­
dzie rzeczowo i krytyczni, któ­
rzy o sprawach sceny mówią z 
powagą, czasem z troską, czę­
sto z uznaniem, zawsze jed­
nak przenikliwie i ze znajo­
mością rzeczy. Te glosy najwię­
cej się dla zespołu liczą, gdyż 
pozwalają one skonfrontować 
własne wyobrażenia i zamiary 
z odbiorcą.

— Spotkania te — mówi AN­
DRZEJ KOZAK, autor i reży­
ser przygotowywanego obecnie 
przedstawienia „Nocy wigilij­
nej“ — pozwalają zorientować 
się, jak koncepcja spektaklu 
odbija się i przełamuje na wi­
downi. Takie doświadczenie w 
pracy jest nam bardzo potrze­
bne.

Jednakże ludzie teatru spoty­
kają się nie tylko ze swoimi 
przyjaciółmi, skupionymi w 
klubie miłośników, instytucji, 
nawiasem mówiąc, nie mającej 
precedensu w życiu krakow­
skich teatrów. Ekipy aktorów, 
często liczące po kilkanaście o- 
sób. idą do klubów i świetlic, 
do-szkól i der zakładów, do or­
ganizacji społecznych i ognisk. 
Spotkania takie odbywają się 
przeciętnie 2—3 razy w miesią­
cu, uczestniczy zaś w nich nie­
raz po 100—200 osób. Tak było 
np. na spotkaniu z członkami 
ZBoWiD, tak było też podczas 
spotkania w teatrze z ZMS- 
owską młodzieżą.

— Aktoriy — mówi dyrektor 
i kierownik artystyczny RY­
SZARD FILIPSKI —doceniając 
wagę takich konfrontacji z 
odbiorcą i wysoko sobie, ceniąc 
fakt bliskiego i bezpośrednie­
go kontaktu ze swoimi widza-

Praca komisji kobiecej w 
W-3 nie ogranicza się jednak 
do różnego typu nacisków i 
całego arsenału możliwości 
drzemiących w kobiecym ro­
dzie — na kolektyw kierowni­
czy, tym więcej, że kolektyw 
sam często jest inicjatorem ko­
rzystnych zmian. Ot, niedawno 
ustalano program Dnia Kobiet.

— Jakiej wysokości nagrody 
dałaby pani przodującym pra­
cownicom? — zapytał kierow­
nik przewodniczącą Marię Pie­
karską.

— 500 zł — odpowiedziała 
pani Maria, myśląc sobi°, że 
tym razem przesadziła, bo jak 
się skończy na trzystu, to bę­
dzie pełna bomba.

Okazało się potem, te inż.

— a
Wąchała dorzucił jeszcze 100 
złotych do zaproponowanej 
kwoty, twierdząc, że uścisk 
dłoni nawet najbardziej świą­
teczny, nie jest dostatecznym 
usatysfakcjonowaniem dobrej 
pracy pań.

Zresztą, jeśli chodzi o mar­
cowy dzień, już wszystko wia­
domo. Zarezerwowano bowiem 
bilety na operetkę. Każda z 
pań dostanie dwa bilety. To 
o wiele rozsądniejsze niż kawa 
i dwa ciastka na statystyczne 
biodra, których nie zjeść — o- 
czywiście ciastek — nie wypa­
da.

Wróćmy jednak do codzien­
nych działań komisji kobiecej 
W-3. Są one bowiem absolut­
nie niestereotypou-e i obejmu­
ją często najbardziej intymne 
i na ogół przykre fragmenty 
życia pracownic wydziału. Je­
śli samotna kobieta utrzymuje 
czworo dzieci, a jest życiowo 
nieporadna — trzeba jej pomóc. 
Z pieniędzy na zapomogi prze­
znaczonych, kupiono więc wó­
zek, wyprawkę, kołdrę i płót­
no. Któraś z komisji, właści­
cielka maszyny do szycia u- 
szyła po włóczki, żeby było ta­
niej, w trakcie i pewnie wkrót-

mi, nigdy nie odmawiają przy­
bycia na żadne spotkanie. 
Każdym zaproszeniem czujemy 
się zaszczyceni i szczerze zo­
bowiązani. Aktor, jak każdy 
człowiek, potrzebuje uznania 
dla swojego trudu. Jedną z- 
form uznawania naszej pracy 
za pożyteczną i potrzebną dla 
dzielnicy są właśnie zaprosze­
nia na spotkania z widzami. 
Cieszymy się z nich, gdyż sta­
nowią dla nas źródło nie tylko 
artystycznej, ale i zwyczajnej, 
ludzkiej satysjakcji.

Trzeba tu podkreślić, że za­
potrzebowanie na kontakty z 
ludźmi reprezentującymi no­
wohucką scenę wzrosło szcze­
gólnie w ostatnich miesiącach. 
Jedną z przyczyn tego stanu 
rzeczy jest niewątpliwie fakt 
objęcia kierownictwa placówki 
przez Ryszarda Filipskiego. ale 
wraz z R. Filipskim na nowo­
huckiej scenie pojawiło się 
prawie 20 nowych aktorów. 
Drugie tyle jest związanych z
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„KADR-16"
w Klubie Młodych

W dniach 16 i 17 stycznia br. 
w Klubie Młodych ZDK HiL od­
był się II Klubowy Przegląd 
Filmów zrealizowanych przez 
Amatorski Klub Filmowy Nowa 
Huta „KADR-16" o Puchar 
Rady Zakładowej Kombinatu.

Jury Przeglądu, któremu 
przewodniczył reżyser OTV Kra­
ków Krzysztof Romanowski po 
obejrzeniu 14 filmów w dwóch

Ce będą uwieńczone sukcesem 
starania o dwupokojowe miesz­
kanie dla tej rodziny.

Innej koleżance, już aktual­
nie na rencie, pomogła komi­
sja w uzyskaniu stałej zapo­
mogi dla^ulomnej siostry, do­
tychczas utrzymywanej ze 
skromnych przecież środków. 
Połączone to było z licznymi 
zabiegami, ale wydział opieki 
społecznej przyszedł z pomocą 
staraniom.

Matce, która nie mogła wła­
snemu dziecku stworzyć w do­
mu odpowiednich warunków — 
załatwiono miejsce w Domu 
Dziecka, wyposażając zresztą 
przedtem malucha we wszyst­
kie, najpotrzebniejsze szczegóły 
garderoby.

na co dzień
Zonie tragicznie zmarłego 

pracownika Kuźni ta pomoc 
i serdeczność jest potrzebna 
stale. Toteż nie ogranicza się 
jej do zakupu odzieży, upomin­
ków mikołajowych. W kalen­
darzyku odnotowane są daty 
imienin dwojga dzieci. I zaw­
sze znajdzie się i czas i jakiś 
choćby skromny upominek. Nie 
wiadomo zresztą co liczy się 
bardziej:' czy radość dzieci, 
które przymierzają bluzeczki, 
sweterki i pokrzykują: och,
jakie ładne, czy wzruszenie 
matki, wywołane ludzką pa­
mięcią. Więc już można sobie 
wyobrazić jej wdzięczność, gdy 
wkrótce sfinalizowane zostaną 
starania o książeczki mieszka­
niowe, w których zresztą co 
roku — tak postanowił prezes 
Prałat — uzupełniany będzie 
wkład.

Nic więc dziwnego, że uzna­
nie komisji W-3 wyrazili i ko­
ledzy z plenum Rady i prze­
wodnicząca komisji w pionie 
głównego mechanika Danuta 
Pietrzyk. Jest to bowiem przy­
kład społecznego działania, bez­
interesownego, a jakże potrzeb­
nego.

BRONISŁAWA ROSZKO 

Teatrem Ludowym od wielu 
iat i należą oni do ulubień­
ców nowohuckiej publiczno­
ści. Czyż w tej sytuacji moż­
na się dziwić, że miłośnicy tea­
tru chcą się spotykać ze swoi­
mi aktorami?

Na spotkania przybywa, jak 
się już rzeklo, wielu aktorów, 
ale szczególnie często w kon­
frontacjach z widzami uczest­
niczą; Freda Leniewicz, Jad­
wiga Lesiak, Zinaida Zagner, 
Jerzy Braszka. Henryk Giżyc­
ki, Janusz Rafał Nowicki, Ja­
cek Strama.

— Nas, wieloletnich aktorów 
Teatru Ludowego — mówi se­
kretarz organizacji partyjnej 
FREDA LENIEWICZ — cieszy 
nade wszystko to, że teatr dzień 
w dzień pełen jest widzów. 
Wreszcie doczekaliśmy się tłu­
stych dni, jesteśmy doceniani i 
potrzebni. Bardzo nam to po­
maga w pracy i dlatego też 
tak chętnie uczestniczymy w 
spotkaniach z naszymi widza­
mi, odwdzięczając im się za 
serdeczność i życzliwość, któ­
rej dowody otrzymujemy co 
wieczór. (ks) 

konkursowych pokazach filmo­
wych GRAND PRIX KADR-16 
przyznało JERZEMU RIDANO- 
WI i ANDRZEJOWI JF.7.IOR- 
KOWI za film „ABY BYC” za 
wysoki poziom artystyczny, 
znakomitą realizację i podjęcie 
ważkiej tematyki współczesnego 
człowieka. I nagrodę otrzymali 
TADEUSZ PAWŁOWICZ i AN­
DRZEJ JEZIOREK za film 
„WYJŚCIE Z MIASTA”, II na­
grodę JERZY RIDAN za „ZIE­
LONE SŁONCE-’ a nagrodę III 
KRZYSZTOF SZAFRANIEC i 
WŁODZIMIERZ PALUSlNSKI 
za film*.,DŁUGA DROGA-’.

Laureatom tegorocznego KA- 
DRU-16 na zakończenie imprezy 
Puchar Rady Zakładowej Kom­
binatu wręczył członek Prezy­
dium RZK HiL TADEUSZ 
PŁASZEWSKI. a nagrody rze­
czowe ufundowane przez ZDK 
liii .^Kierownik Klubu Młodych 
ADAM WALKOWSKI.

(ApW)
Fot. Grzegorz Kwinta

Moda

Paniom o pełnych kształtach 
polecamy tę oto elegancką wy­
szczuplającą sukienkę z eienkiej 
miękkiej tkaniny welnopodobncj. 
Pożądany efekt został osiągnię­
ty dzięki trzem pionowym cię­
ciom, przechodzącym u dołu w 
kontrafałdy. Uzupełnieniem ca­
łości są; w odmiennym kolo­
rze pasek oraz barwny, jed­
wabny szalik.
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rodczas spotkania z krakowskimi satyrykami.

DNI POEZJI
O me „Dni Poezji" trwały tc 

ZDK Hi.'. cały tydzień O 
pierwszych trzech wieczorach 
pisaliśmy już u- poprzednim 
numerze „Głosu", korzystając 
z pióra Jacka Rybarczyka 
Dzisiaj kolej na telegraficzne 
zrelacjonowanie pozostałych 
czterech. I tak: 21 stycznia 

poezji — rzeczywiś­
ci i potencjalni — spotkał: 
się z Bolesławem Ożogtem, 
Stanisławem Skonecznym. Ja­
nem Zychem i Józefem Bora­
nem Spotkanie prowadził Ja­
cek Kajtoch, który w zwięz­
łych słowach zobrazował syl­
wetki wy-tępujących twór­
ców. oddając następnie głos 
im samym, sądząc, że odczy­
taniem wybranych przez sie­
bie utworów, zaprezentują się 
publiczności znacznie lepiej 
niż on to uczynić potraji.- Czy 
jeoo nadzieje zostały spełnio­
ne'.’ Osobiście wątpię — bo po­
ra Janem ■ Zychem, pozostała 
trójka wynadła blado Tłuma­
cze to sobie głównie brakiem 
umiejętności recytatorskich.

22 stycznia temperatura w 
sali wyraźnie podskoczyła 
Kie dziwnego, wszak tytuł 
wieczoru brzmiał: ..Nie wolno 
zanudzać na śmierć” I rze­
czywiście — nikt z obec­
nych nie nudził sie. a to dzię­
ki Witoldowi Zechenterowi 
(był obecny tylko przez kwa­
drans. spiesząc się na drugie 
spotkanie w Krakowie). Bog- 
denowi Brzezińskiemu. Hen­
rykowi Cyganikowi oraz nie­
zrównanemu w prowadzeniu 
spotkań z satyrykami — Bru­
nonowi Miccugowowi. Ten 
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wieczór był iście... salwowo- 
ś.niechowy. Publiczność oklas­
kiwała satyryków huragano­
wo.

Dzień 23 stycznia poświęco­
ny był rozmowie o poezji. 
Prowadzili ją między soba 
Adam Zagajewski i Tadeusz 
Nyczek. czyniąc to pod tajem­
niczym tytułem „Poetycka ma­
gia". W drugiej części wie­
czoru wystąpił Leszek Dłu­
gosz z recitalem piosenki lite­
rackiej, poprzedzonym nieocze­
kiwanie występem greckiego 
zespołu wokalno-instrumen­
talnego z Piwnicy pod Bara­
nami Przebieg wieczoru zna­
mionowała sceniczna swoboda 
wykonawców, a także znacz­
na znajomość „magicznego'' 
lematu. I

Finisz tegorocznych „Dni 
Poezji" przypadl na dzień 24 
stycznia, a zaprogramowane 
spotkanie nosiło tytuł „Posia- 
dy" i poświęcone było ludowej 
poezji góralskiej. Postacią 
centralną tego wieczoru był 
oczywiście Adam Pach — gó 
rai już nie młody, ale poeta 
jeszcze tępi, u którego poetyc- 
kość słowa jest sprawą anten 
tycznego talentu W sumie ca­
ły wieczór upłynął wesoło 
przy góralskiej poezji, śpiew­
ce, tańcu i muzyce.

Ósme . Dni Poezji" przebie­
gały pod hasłem „Poetycki 
Kraków w XHX-’eciu". Pod- ; 
kreślam ten fakt, bowiem, 
wyjaśnia on przyczynę. dla 
której nie wystąpili poeci z 
innych miast.

Tekst i zdjęcia: 
OKTAWIAN HUTNICKl

KONKURS NA SZTUKĘ TEATRALNĄ
Z okazji 20-lecia sceny nowohuckiej. Teatr Ludo­

wy w porozumieniu z Ministerstwem Kultury i Sztu- 
Wydziałami Kultury i Sztuki Urzędu m. Krako­

wa i Urzędu Dizelnicowcgo w Nowej Hucie, Ilulą im. 
Lenina i ZW ZMS ogłasza konkurs na sztukę o te­
matyce współczesnej. Pożądane jest, aby utwory kon­
kursowe nawiązywały w treści do nowohuckich rea­
liów. do dziejów powstania miasta i kombinatu. Pre­
ferowane będą utwory ukazujące cenne społecznie po­
stawy obywatelskie, zaangażowanie w sprawy kra- 
iu i narodu, których bohaterami będą ludzie obdarze­
ni wolą budowania Polski nowoczesnej, silnej, spra­
wiedliwej i pięknej, na miarę marzeń wielu pokoleń 
polskich rewolucjonistów pisarzy i poetów. Nie będą 
rozpatrywane prace już nagrodzone w innym konkur­
sie, opublikowane w całości lub częściowo, zrealizo­
wane w radio lub telewizji, a także adaptacje. Forma 
utworów i ilość prac nadesłanych przez jednego au­
tora — dowolna. Termin nadsyłania prac — do .10 
września 1975 r. Wyniki, zostaną ogłoszone w dniu 
jubileuszu Teatru Ludowego, dnia 13 grudnia 1975 r. 
Maszynopisy utworów w 4 egzemplarzach należy nad­
syłać na adres: Państwowy Teatr Ludowy w Nowej 
Hucie, os. Teatralne 34. nr kodu 30-969. skr. poczt. 84.

Każda praca powinna być zaopatrzona godłem, a 
w załączonej, zapieczętowanej kopercie opatrzonej 
tym samym godłem, co utwór należy podać imię, 
nazwisko i adres autora.

Przewiduje się następujące nagrody: I — 45 tys. 
zł. a w razie nadesłania utworu o wybitnej wartości 
— 60 tys. zł: II nagroda — 35 tys. zł; 111 — 25 tys. 
zł oraz 3 wyróżnienia po 10 tys. zł.

— Mamy sprzedać miesz­
kańcom Nowej Huty towaru 
za 600 tysięcy złotych. Taki 
jest plan — mówi kierownicz­
ka sklepu gospodarczego nr 
99 w os. Centrum B 4. IV skle­
pie powinno znaleźć się do­
słownie wszystko.

Sezamie... otwórz się!
Trudno jednak uwierzyć, by 

handlowa kiesa wzbogaciła się 
o sumę przekraczającą pół mi­
liona. Dyrekcja ..Argedu" do 
której należy wspomniana 
placówka zapyta na pewno 
skąd te zastrzeżenia i wątpli­
wości? Otóż i moje wyjaśnie­
nie. Od grudnia, dokładnej 
daty nie pamięta nawet sam 
personel, klienci mają ogrom­
no trudności z wejściem do 
sklepu. Automatyczny zamek 
w drzwiach nie zawsze jest

Ićacik filatelistyczny 

30-I.ECtT WYZWOLENI 4 
WARSZAWY

Dla upamiętnienia 30 rocznicy 
wyzwoleń a Warszawy spod 
okupacji hitlerowskiej. Poczta 
Polska wprowadziła do obiegu 
w dniu 17 stycznia br. jeden 
znaczek wartości nominalnej 1.50 
zł. Znaczek przedstawia pomnik 
Nike na tle odbudowanego gma­
chu Teatru Wielkiego Opery i 
Baletu (kg)

posłuszny woli i sile kupują­
cego, a że ktoś ponarzeka — 
nic szkodzi. Najwyżej odej­
dzie od drzwi.

Młode sprzedawczynie twier­
dzą. że odźwiernymi nie są. 
ich rola w samoobsłudze jak 
wiadomo ma inne przeznaczę- 

nie. Nie martwią się kłopota­
mi z wykonaniem planu. Roz­
myślają zapewne nad dostęp­
nym dla wszystkich, ale nie 
zbyt skutecznym zaklęciem: 
„sezamie otwórz się”.

(ES)

PS. Czekamy na odpowiedź 
„Argedu” na krytyczną no­
tatkę odnośnie sklepu z far­
bami w os. Uroczym. Popra­
wy nie widać. Tu'apka nada! 
czyha.

PARKING
TO NIE MYJNIA!

Samochodów nam przyby­
wa. Czy zawsze jednak z. od- 
oowiednią kulturą użytkuje­
my parkingi? — Nagminnie 
szerzy się zwyczaj mycia sa­
mochodów na parkingach...

Rozpływają się więc kałuże 
wody, zbielonej środkami my- 

i jącymi i szamponami. Ku u- 
ciesze maluchów, które z ra­
na maja ślizgawkę, wieczorem 
zaś — doskonałe błotko. A 
któreż dziecko tego nie lubi’ 
Najwięcej więc radości mają 

! dzieci z bl. nr 8 w os. 1000-le- 
| cia i 29 w os. Zloty Wiek 
I Warto by zachęcić dozorców 
i tych bloków aby jak naiszyb- 
' c:ej przystąpili do skutecznc- 
| go przeciwdziałania.

mg

KINA TELEWIZJA

ŚWIT godz. 16.93 i ts.no ..Potop" 
część 11. ŚWIT mala sala od 1 do 
4 bm. godz. 15.30. 17.30 i 13.30 
„Skradzione pocałunki" prod. 
francuskiej od 13 lat. od 3 do: 8 
bm. godz. 13 30. 17.30 i 19.30 „Sza­
kal Namu el Tora" prod. chilij­
skiej. od 13 lat. ŚWIATOWID od 1 
do 2 bm. godz. 15.45. 13.00 I 20.15 
„Porozmawiajmy o kobietach" 
prod. USA od *8 lat. od 3 do 5 
bm. godz. la >5. 13.00 i •« ...Mroto- 
ny pepermint" prod. hiszpańskiej, 
od 18 lat od’ 6 do 10 bm. godz. 
15.13. 1'8.93 t 21.15 „Jeremiasz John­
son" prod. USA b.o.

ŚWIATOWID mata sala od 1 do 
2 bm godz .3.00 i 19.00 „W pusty­
ni i v puszczy" prod. polskiej, 
b.o.. od 3 do 5 bm. godz. 13.00. 17.00 
i 19.00 ..Iwan Wasiliewicz zmienia 
zawód" prod radzieckiej, b.o.. od 
S do 9 bm. godz. 15.00. 17.15 i 19.30 
„Koniokrady prod. USA. od 15 lal.

TEATR LUDOWY
1 bm. godz. 19.15 ..Dziś do cie­

bie przyjść nie mogę". 2 bm. godz. 
18.00 i 19.15 „Dziś do ciebie przyjść 
nie moeę". od 4 do 8 bm. godz. 
1913 ..Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę".

7DK. ul. Malakowstlego 2:
4. II. godz. 13.00 — Otwarcie wy­

stawy pośmiertnej Leonarda Zloc- 
kfego — członka Hutniczego Klubu 
Plastycznego.

5. II. godz. 13.00 — Spotkanie 
rencistek HiL „Być urocza w każ­
dym wieku" — pogadanka mgr 
Haliny Bohdanowicz.

6. II. godz. 13.30 — Klub Miło­
śników Muzyki. Wieczór muzyki 
I poezji. W programie P. l.eca- 
telli. J. S. Bach. Facatini. Sona­
ty Szekspira. Prowadzi Jacek Bzr- 
waldt.

7. II. godz. 18.30 — Sobota dla 
Hutników — Program estradowy.

7. II. godz. 19.00 — Dyskusyjny 
Klub Filmowy „Mrożony pepper- 
inint" prod. hiszpańskiej.

ZDK. Klllh Młodych, Os. Młodo­
ści 1:

3. II. godz. 18.30 — Teatr Małych 
Form: „Maria i Magdalena" — 
spektakl w wykonaniu Marii No­
wotarskiej i Romany Próchnic-

7. 1|. gpdz. .'.w:c"':ór z
gw;az6ą"„ Prowadzi Jó'-’f' Opaíski 
spotkanie ilustrowane muzyką z

Poradnia Przedmałżeńska i Ro­
dzinna Towarzystwa Planowania 
Rodziny czynna w godz. od 17—20. 
Bezpłatnych porad udzielają w po- 
niedzlalki lekacz-seksuolog. w śro­
dy psycholog, w piątki prawnik.

Kawiarnia Klubu czynna w godz. 
od 16—22.

Salon gier mechanicznych i zrę­
cznościowych czynny codziennie w 
godz. od 12—22.

ZDK. Klub „Sródpole". Wzgórza 
Krzesłanickir I7a:

7. H. godz. 18.30 — Sootkanie z 
prawnikiem na temat nowego Ko­
deksu Pracy.

ZDK. Klub „Kuźnia, Os. Złote­
go Wicku 14

1. tl. godz. 18.00 — Karnawałowe 
spotkanie Klubu Młodych Radnych 
przy DRN.

3. II. godz. 13.00 — Występ lau­
reatów II Zakopiańskich Konfron­
tacji Kabaretowych.

6. II. godz. 16.00 — Zebranie Ko­
ta Młodych Szachistów Kurs nau­
ki gry w szachy prowadzi Ryszard 
Gąsiorowskl.-

7. II. godz. 13.00 — z cyklu: Mo­
ta rodzina o uświadamianiu s-k- 
sualnytn dzieci Wykład seksuolo­
ga poprzedzony filmem „Zabawa 
w dorosłych" reż. J. Żukowskiej.

rROGRAM I

SOBOTA: 9.00 Tc'.'ferie. 10.30 
Prywatna ugoda — film. 11.20 Kro­
mka. 14.40 TV Informator wy­
dawniczy. 15 00 Magazyn snor’o- 
wy. 16.00 DTV. 16.10 Festiwal Wi­
dowisk Lalkowych 17.20 Dla mło­
dzieży propozycje. 17 5J Narodzi- '• 
ny Polskiego Radia. 13.33 Pegaz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10 
Varlcteka. 21.20 Piękny Antonio •
— film. 22.35 DTV. 23.15 Sport. .

NIEDZIELA: 7.-0 Kurs rolniczy.- 
9.00 Teleranek. 10.30 Antena. 10.30 
Drogi zwycięstwa. 12.13 DTV. 1.'.35 
Czy tylko kombajny. 12.53 Dla 
dzieci. 13.35 Nie tylko dla pin. 
14.00 Bank miast. 13.15 Losowanie 
Toto-Lotka. 15.30 Magazyn spor­
towy. 17.30 Bank miast. 18.15 
Lektury Pegaza. 13.30 Varieteka
— cz. II. 19.15 Dobranoc. 19.30 
DTV. 20.25 Bajka dla dorosłych. 
20.25 Droga — film TVP. 21.20 
Bank miast. 22.03 Magazyn spor­
towy.

rONIEDZIAI.F.K: 9.00 Telefer-.e. 
12.45 Technikum, Rolnicze. 14.33 
NURT — nauki polityczne. 13.30 
Magazyn sportowy. 16.20 DTV.
16.40 Zwierzyniec. 17.30 Echo sta­
dionu. 17.33 Panorama Rzeszow­
ska! 18.25 Kronika. 13.45 Szare na 
złote. 19.20 Dobranoc. 19.30 DTV.
20.20 Teatr TV: Piknik. 21.33
Świadkowie. 22.05 Kanrysy Paga­
niniego. 22.20 DTV. 22.35 Sport. 
22.43 Oferty.

WTOREK: 6.30 Technikum Rol­
nicze wskazówki metodyczne. 
10.00 Sicroża — film radź. 13.15 
Techn!kum Rolnicze. 16.30 DTV,
16.40 Kino skrzat. 17.10 Ratunek 
musi przyjść w ciągu 8 godzin
— film wioski. 17.33 Ferie z po- 
mys’em. 13.13 Kronika. 13.33 Eu­
reka. 1®.2O Dobranoc. 19.30 
DTV. 20.20 Sierioża — film. 21.33 
Sport. 21.13 l’-dę. ety mnie n1» 
będzie. 22.05 Interstudio. 22.15 
DTV.

ŚRODA: 6.30 Technikum Rolni­
cze. 3.30 Złodzieje rowerów — 
film wioski, u.oo Dla szkol. 12.13

16.40 I.aiajney Holender. 17.10 Ite- 
ktapja. 17.20 t.osęwanie małego

Technikum1 Kohiiczc. lo.’O roll-
technika. 13.00 NURT — naucza-
nie począłX < -a ~ -> -• « • n

■ matematyki. 13.30rłc.o-l* 1C ł.l

iug. 17.55 Kronika. 13.15 sylwetki 
N Muzy. 18.40 Spotkanie z me­
dycyną. 19.21 Dobranoc. 19.30 DTV.
20.20 Złodziej rowerów — film. 
21.30 Nowa era złota. 22.15 Sport. 
22.25 Twarze teatru. 23.00 DTV.

CZW«rtfK: 6 30 Techn'kUńl
Rolnicze. 10.03 Ślub bez obrączki 
— film. 13 55 Technikum Ruin - 
cze. 13.05 Dia s kol. 18.30 DTV.
16.40 Ekran z białkiem. 17.10 
Grunt to kondycja. 18.03 Kronika. 
13.-3 Tatrzańskie poslady — film 
dek. 13 55 Rvbv mają, głos - pr.. 
publ. 19.20 Dobranoc. 19.30 DTY.
20.21 Teatr sensacji: Cień Archa­
nioła. 21.33 Cr.vm ż’ j- świat. 22.05 
Sport. 22.15 Brzechwa mało zna­
ny. 23.05 DTV.

ri\TEK: 6.30 Techniki!’.i Rol­
nicze — Fizyka. 10.00 Droga. 11.05 
Dia szkol. 12.15 Technikum Rolni­
cze. 11.10 Politechnika. 13.50 
NURT — psychologia. 16.30 DTV.'
16.40 Pora na Telesfora. 17 13 Wy­
chowanie fizyczne. 17.10 Przewod­
nik młodego turysty. 13.20 Kroni­
ka. 13.40 Fakty, opinie, hipotezy. 
19.20 Dobranoc. 19.30 ‘ DTV. 20.20 
Teatr TV: H. Bardflcwskl: stan 
wyja.tkowy. 21.20 Panorama. 22.no 
Sport. 22.10 Co n.am zostało z 
tych lat. 22.40 DTY.

czystko wydawało się bardzo pro­
ste. Zgodnie z powszechną opi­
nią zainteresowani przekonani 

byli, że wystarczy złożyć do sądu odpo­
wiedni wniosek, aby potem uroczyście 
móc stawić się przed udzielającym ślu­
bu urzędnikiem USC. Sąd mu sial prze­
cież wziąć pod uwagę fakt widocznej już 
ciąży Anny L.

Anna skończyła 16 lat, jej amant — 
Marcin — 1S Dziewczyna nie bez trudu 
przebrnęła przez szkołę podstawową, a 
ponieważ edukacja utrudziła wielce 
absolwentkę ósmej klasy, Ania postano­
wiła beztroska wypocząć pod opiekuń­
czym bokiem mamusi tudzież tatusia.
„Szkolne" zmęczenie nie przeszkadzało 
wenie dziewczynie w prowadzeniu bar­
dziej niż bujnego życia dorastającej
pannicy.

Na jednej z prywatek poznała Marci­
na. Podobał jej sie ten chłopiec, a po­
nieważ i ona podobała się jemu, spra­
wy potoczyły się jak z plotka. Kochali 
sic podobno szalenie. To znaczy gwał­
townie, bez nijakiego planu, bez żadnej 
odpowiedzialności za to co robią Skutek 
hol równic gwałtowny jak guołtowna 
była ta miłość. Nie było wątpliwości. 
A-- a jest w ciąży.

o, że dziewczyny są dzisiaj inne 
niż były kiedyś, dla rodziców An­
ny było jasne. Gdy dowiedzieli sie,

że zostaną dziadkami nie zrobili córce 
cwantvry. Marcin bowiem oświadczył, 
że żeni sią z ukochaną. Córka w ciąży, 
ale r dosięgalnym kandydatem na mę-

ża, to nie to samo co córka bez szyb­
kich widoków na małżeństwo. Ponie­
waż jednak obowiązujące u nos prawo 
nie zazwala tak młodym ludziom na za­
kładanie rodziny, o odpowiednia zgodę 
trzeba było wystąpić do sady. Sąd jed­
nak zbagatelizował ciążę Anny. Uznał

Kronika sądowa

O pewnej 
miłości 

i jej skutkach 
bowiem że kandydaci na małżonków nie 
spełniają podstawowych wymogów jakie 
stawia się rodzicom i zgody na ślub nie 
wyraził.

Stanowisko sądu rozsierdziło ojca An­
ny. W dniu, w którym obwieszczono mu 
przykrą nowinę, pan L. był tęgo napity, 
postanowił więc wyładować «trą złość 
na sprawcy całego kłopotu. Marcin nie 
miał zamiaru wysłuchiwać obelg przy­
szłego teścia i rozprawił się z nim bły­
skawicznie. Ttcnrdą ręka robotnika nie­
wykwalifikowanego zdzielił ojca Anny 
raz i drugi, a widząc, że ten jak po cięż­
kim nokaucie osuwa się na podłogę,

wzburzony wybiegł na otulone nocą 
ulice.

Knajpy były już zamknięte. Marcin 
poczuł nieprzezwyciężoną potrzebę wypi­
cia kilku kieliszków. Alkohol postano­
wił zdobyć w sposób banalny, a jedno­
cześnie prosty. Wybił kamieniem szybę 
najbliższego sklepu i z wystawy ściągnął 
kilka butelek wina. Zadowolony z łupu 
postanowił zalać robaka w gronie naj­
bliższych kumpli.

Miał pecha. Wybitą 
milicyjny patrol. Od 
płynęło wiele minut, 
stał zatrzymany. Nie 
tanio sprzedać swojej 
jak lew, przegrał jednak zdecydowanie. 
Teraz do włamania doliczono mu czynny 
opór wobec władzy.

arcin był za młody na to, aby zo­
stać mężem, ale wystarczająco 
dorosły na wystąpienie w roli o- 

skarżonego. 1 tu, w sądzie karnym, Mar­
cin dzielnie walczył z przeciwnościami 
losu. Ponieważ uważał, że każdy chwyt 
te tej grze, jest dozwolony, kłamał jak 
najęty. Niestety kłamstwa te natych­
miast wychodziły na przysłowiowy 
wierzch, gdy wyjaśnienia oskarżonego 
konfrontowano z dowodami.

Sad nie okazał pobłażania wybrykom 
Marcina. Wyrok był surowy. Opiewał 
na równe 3 lata więzien-a. Tak więc po 
odzyskaniu wolności Marcin H. już bez 
żadnego wniosku bedzie mógł wejść w 
upragniony małżeński związek z uko­
chaną Anią... J. HANDEREK

szybę zauważył 
włamania nie u- 
gdy Marcin zo- 
zamierzai jednak 
skóry. Walczył

Tak ciepłego 
stycznia już. da­
wno nie było, 

i jego średnia 
1 temperatura dla 

Krakowa. wy­
nosząca 2,4 st. jest wyższa od 
średniej również ciepłego ponad 
normę grudnia (2.1 st.). Bcdzic 
to chyba drugi z rzędu najcie­
plejszy styczi ń od 1326 r. (cd 
czasu, kiedy zaczęto w Krako­
wie notować regularnie tempe­
raturę powietrza). Innymi sło­
wy. zimy jak dotychczas nie 
było.

Głowimy się teraz. wszyscy 
nad pytaniem .czy także luty 
będzie ciepły, -zy może tak jak 
w 1936 r. przyniesie śnieg i 
mrozy. Wnioskując ż sytuacji 
atmosferycznej, jaka w ostat­
nim dniu stycznia panowaia w 
Europie, wolno założyć, że naj­
bliższe dni będą chłodniejsze, 
nie tak chłodne jednak. żeby 
można mówić o mroźnej zimie. 
Temperatura będzie się utrzy­
mywać w pobliżu 0_ st., w nocy 
w przypadku rozpogodzeń wy­
stąpią lekkie przymrozki. Za­
chmurzenie będzie sie żmieniać 
od niewielkiego do dużego z o- 
padami deszczu ze śniegiem, 
śniegu i deszczu.

A tymczasem najbliższe dni 
są według ludowych przypo­

wieści wróżebne o pogodzie lu­
tego i całej pozostałej zimy. I 
tak: Gdy na Gromniczną (2 lu­
tego) z dachu ciecze, zima się 
długo przewlecze. Gdy słońce 
jasno świeci na Gromnicę, 
przyjdą większe mrozy i śnie­
życe,’ czy znane powszechnie: 
Na Gromnicżną niedźwiedź bu­
dę buduje albo ją rozwala, da­
lej: Na świętej Agaty (5 lute­
go) trj/schną na słońcu szmaty 
i Po świętej Dorocie (6 lutego) 
wyschną chusty na płocie, a je­
śli nie schna, człeka mrozy do 
chałupy wepchną lub Na dzień. 
św. Doroty ma być śniegu nad 
płoty.

A co z naszym samopoczu­
ciem? Nadal nie najlepiej. Wia­
domo. że czujemy się najgorzej 
podczas przechodzenia frontów 
atmosferycznych czyli przy du­
żych skokach ciśnienia. Fronty 
zaś związane są z niżami, które 
opanowały tej zimy naszą at­
mosferę. Kiedy piszemy te sło­
wa. Polska południowa objęta 
jest przez układy niżowe, od 
wschodu jednak i od zachodu 
nasuwają się w naszym kierun­
ku wyże baryczne. I gdybyśmy 
dostali za kilka dni pogodę wy­
żową. wówczas stan naszego 
zdrowia uległby poprawi«. A 
wiec czekamy na wyż ’ ‘owa- 
rzyszące mu słońce. PROMYK

i
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Anegdoty, plotki, 
aenawbstKi

ŁUCZYWO WNIOSEK

Kierownik jednego z wy- 
działów HiL u- pewnym okre­
sie historii kombinatu miał 
spore kłopoty, natury nie tyl­
ko administracyjnej. Co pe­
wien czas przychodzili beha- 
powcy do jego zakładu i zaw­
sze podawali wnioski o ukara­
nie kierownika za to, że hale 
w jeno zakładzie są niedosta­
tecznie oświetlone. Jeszcze za­
nim zaczęły spluwać kary na 
płowe biednego Kierownika, w 
administracji kombinatu le­
żał stos podań o przydział ża­
rówek, które mogły rozwiązać 
ten problem. Pech jednak 
chciał. iż akurat w tym okre­
sie żarówek brakowało na na­
szym rynku. Pisma wprost 
błagające o partie żarówek 
wciąż napływały, a odpowie­
dzi nm było żadnej. Tymcza­
sem behapowcy jak gdyby na 
złoić, zbyt często pojawia'!. się 
w zakładzie pana N. i w dal­
szym ciągu pisali wnioski o 
ukaranie szefa.

Zrozpaczony kierownik wy­
słał wreszcie z całą urzędową 
powagą zapotrzebowanie na 
łuczywo. Pismo zostało zaak­
ceptowane przez wszystkie 
szczeble i nikt nie zwrócił u- 
wagi o jakie to właściwie łu­
czywo chodzi. Dopiero na sa­
mej górze, ktoś kto miał do­
starczyć już na poważnie ten 
towar, dzwoni do kierownika 
z zapytaniem, ile tego łuczywa 
potrzebuje. Ten dusząc się ze 
śmiechu, odpowiada iż przy­
dałby się cały waaon. I wtedy 
dopiero padło pytanie rn co 
właściwie to łuczywo będzie 
potrzebne?

— Na oświetlenie mojego 
zakładu — odpowiedział kie-

NIESZCZĘSCIE

— Słysza’eś jakie nieszczęś- I 
cie spotkało tego biednego 
Staszka?

— Nie.
— Uciekl z moją żoną!

TAKI MRUK...

Zona: — Tyś już od dwóch 
dni ani jednego słowa nie 
przemówił do mnie.

Mąż: — Nie chciałem ci 
przerywać.
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Poziomo: 1. najważniejszy w 
kuźni. 5. rosną tam jarzyny, 8. 
łapnie króla karcianego. 9 
trzynaście lew. 10. Muzykant. 11. 
imieniny obchodzi w październi­
ku, 12. pierwiastek At, 15. je­
zioro w Malawi, 18. kończy re- 
m:s m partię szachów, 20. zbęd­
na w moście. 21. autostrada 
sputn:ka, 22. wieś (dawniej mia-

Jeden z hutników przycho­
dzi do przychodni zakładowej. 
Po dokładnym zbadaniu przez 
lekarza, wyniki okazały się 
niezbyt pomyślne dła pacjen­
ta.

— Jeśli to naprawdę tak po­
ważna sprawa panie doktorze, 
to może byłoby dobrze, aże­
bym poszedł się zbadać do ja­
kiegoś lepszego lekarza?

JAK MOŻNA ŻYĆ 
Z TAKIM...

W „Stylowej” siedzą dwie 
panie, obserwując znajomą, 
siedzącą przy innym stoliku z 
jakimś mężczyzną.

— Czy to jej mąż?
— No pewnie. Przecież z 

kimś takim nic można żyć bez 
ślubu...

JEDYNY

Po upływie pół roku od ślu­
bu. zachwycona córka mówi 
do matki:

— Dla mnie istnieje tylko 
jeden człowiek na świecie.

— Dobrze kochana, ale uwa­
żaj. aby twój mąż się o tym 
nie dowiedział.

MUCHA

KiodyS redaktor Danek sie­
dział z przyjacielem w ka­
wiarni.

— Mucha wpadła ci do ka­
wy, powiedział przyjaciel — 
cle ja to załatwię i wysunął 
nie zanadto czysty palec.

— Nie, nie — wykrzyknął 
redaktor Danek — ja już wolę 
z muchą.

BIBLIOTEKA
TECHNICZNA POLECA:

„PROCES PRODUKCJI W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZE­
MYSŁOWYM" — dla ekonomi:- 
tów zatrudnionych w zakładach 
przemysłowych.

TADEUSZ MISSALA — „ELEK­
TRYCZNE APARATY WYKO­
NAWCZE" — dla inżynierów 
zainteresowanych zagadnieniami 
automatyki i pomiarów. Ze 
względu na swój encyklopedycz­

sto' w pow. ostrowskim nad 
Bugiem (w XVI—XVIII w miej­
sce sejmików i roków sądo­
wych), 24. ma naczelnika, 27. rę­
ka na zgodę. 30. pnie się w tro­
piku. 31. autor „Zaczarowanego 
kola”, 32. stan upadku, zniszcze­
nia, 33. śmietanka towarzyska, 
34. generator monochromatycz­
nych fal elektromagnetycznych

Mądrej 
głowie dość 
przysłowie

O LUTYM
(ALE TYM ’TRADYCYJNYM)
0 Gdy ciepło w lutym, zimno 

w marcu bywa, długo trwa 
zima, wróżba niewątpliwa.

® Gdy w bez wiatrów luty 
chodzi, w kwietniu wiater 
nie zawodzi.

© Luty burzliwy — prędko 
wiosna.

© Kiedy kot w lutym na słon­
ku się grzeje. musi w mar­
cu zajść na przypiecek.

© Kiedy luty, obuj buty.
Q Gdy mróz w lutym ostro 

trzyma, tedy jest niedługa 
zima.

® Czasem luty się zlituje, że 
człek niby wiosnę czuje; 
ale czasem tak się zżyma, 
że człek prawie nie wytrzy­
ma.

Q Kiedy luty puści, to marzec 
wypiecze.

i

— Będę chyba musial zmicmć lokal. Już. piąty raz dzwonią 
po mnie z pracy, jak by się paliło!

Rys. I,. SZALECKI

ny — poradnikowy charakter 
książka może być» przydatna dla 
inżynierów wszystkich specjal­
ności.

„PODSTAWY ANALIZY SY­
STEMÓW" — dla osób zajmują­
cych się analizą i projektowa­
niem systemów oraz wszystkich 
innych interesujących się pro­
blematyką stosowaną maszyn 
cyfrowych w zarządzaniu.

„PROJEKTOWANIE PRZE­
KSZTAŁTNIKÓW TYRYSTORO­
WYCH” — dla inżynierów pro­

w zakresie fal widzialnych, 35. 
jadowita.

Pionowo: 1. zamknięta grupa 
społeczna. 2. jedna z kart, 3. gra­
nica, najwyższa ilość czego. 4. 
lewy dopływ Haweli, 5. rzeko­
my bard szkocki i autor poema­
tów napisanych w istocie przez 
•T. Macphersona, 6. bokserskie 
3 minuty. 7. żelazna, bita lub 
pełna, 13. otwierał się na zaklę­
cie. 14. port n3d Nilem, 16 ko­
rzeń jako przyprawa, 17. ma 
swego szefa. 18. bóg lasów, opie­
kun stad. 19. szyny na nasypie, 
23. opiekunka astronomii, 24. 
mieszkaniec gór, 25. przyjęcie 
zobowiązania wekslowego, 26. 
miasto w Asturii lub rzeka w 
NRD i RFN (dopływ Wezery). 
27. marzenie posiadacza samo­
chodu, 28. obala oskarżenie, 29. 
imię żeńskie.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 7 lutego br. nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosowa­
ne zostaną nagrody — bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIE ROZETY 
Z NR 4

Prawoskrctnic: 1. Platon, 2.
teoria. 3. piasek. 4. goniec, 5.
klinga. 6. szajba, 7. melina, 8.
karton. 9. szuler.

Lcwoskretnie: 1. Pluton, 2.
traper, 3. prolog. 4. granit, 5.
kundel, 6. Sliwen., 7. miazga, 8.
koliba. 9. syrena.

Aktywista...

© Kiedy luty schodzi, człek 
po wodzie brodzi.

© Luty, gdy wiatrów i mro­
zów nie daje. prowadzi rok 
słotny i nieurodzaje.

© I.uty stały — latem upały.

W DOMU MŁODEGO 
HUTNIKA

Pewnego wieczoru zawezwa­
no pogotowie do DMH, pon.e- 
waż jeden z mieszkańców zła­
mał nogę. Dyżurny lekarz py­
ta pacjenta jak to się stało.

— W czasie gry panie dok­
torze.

— Gra! pan w piłkę?
— Nie. W sześćdziesiąt sześć.
— Jak to w sześćdziesiąt 

sześć? — zapytuje zdziwiony 
lekarz.

— Tak panie doktorze — 
odpowiada pacjent. — Staszek, 
który grał ze mną, dawał mi 
znaki pod stołem.

jektujących układy tyrystorowe 
oraz zajmujących się urucho­
mieniem i eksploatacją prze­
kształtników statystycznych.

CZESŁAW PUZYNA - 
„ZWALCZANIE HAŁASU W 
PRZEMYŚLE" — dla pracowni­
ków biur konstrukcyjnych i 
projektowych, pracowników 
naukowo-badawczych instytu­
tów oraz wyższych uczelni, dy­
rekcji technicznych zakładów 
przemysłowych i produkcyjnych. 

KRYSTYNA CIASTON

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 3 
WYLOSOWALI:

1. Anna Mikuszewska, ul. 
Kaz.'Wielkiego 34/5, 30-074 Kra­
ków: 2. Janusz Skowron, ul. So­
wia 7, 30-608 Kraków; 3. Józef 
Kubit, os. Złotego Wieku 34 64. 
31-618 Kraków; 4. Stefania Wie- 
wiorowska, Centrum „C", bl. 
9/93. 31-931 Kraków; 5. Helena 
Sowińska, ul. Grodzka 43/6, 
31-001 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą.

„GŁOS NOWEJ HUTY"
Redaguje zespól w składzie: 
Marian Oleksy — redaktor 
naczelny. Danuta Rybarczyk 
— sekretarz odp. redakcji 
Henryka Rosiek — redaktor 
działu miejskiego. Jerzv Da­
nek — zastępca redaktora 
naczelnego. Ryszard Dzie- 
szyński — redaktor działu 
społeczno-politycznego. Ma­
rian Suda — redaktor dzia­
łu sportowego Telefon redak­
cji — 428-99. lub przez cen­
tralę Huty Im. Lenina 446-60, 
wewn. 55 61 Druk. Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra- 
sa-Ksiażka-Ruch” Kraków, 
ul. Wielopole 1.

nów. na których stoi dzisiaj 
Nowa Huta, a autorem jej jest 
kronikarz Jan Długosz. Naj­
wyższy czas, aby przypomnieć 
tę legendę w wersji klasycz­
nej, zanotowanej przez kroni­
karzy. Długosz pisząc o Wan­
dzie. korzystał częściowo z 
kroniki Wincentego Kadłub­
ka. Oczywiście jego twierdze­
nie, że od imienia Wandy na­
zwano Polaków Wandalami, 
jest błędne. Chociaż ówcześni 
Polacv rzeczywiście zasługuią 
na miano Wandali. Jak mogli 
dopuścić, aby tak piękna 
dziewczyna utopiła się w Wi­
śle?

nowohuckie

„Po Lechu odziedziczyła 
władzę siostra jego Wanda, 
która wzgardziwszy małżeń­
stwem z Niemcem Rytygie- 
rcm po odniesieniu nad nim 
zwycięstwa utopiła się w Wiś­
le, dajac z siebie ofiarę bogom 
Pochowano ją w Mogile. 
Skąd nazywają Polaków 
Wandalami". — Tak brzmi ty­
tuł najstarszej legendy z tere-

O Wandzie, 
co nie chciała

Niemca...
„Obaj synowie Kraka umar­

li bezdzietnie — pisze w swej 
kronice Jan D’’iaosz. Ster rzą­
dów w Polsce objęła za zgodą 
wszystkich Polaków jedyna 
córka Kraka, którą nazywano 
Wanda, co znaczy po łacinie 
wędka. Tak bowiem wielkie 
tkwiło przywiązanie u Pola­
ków do Kraka, tak żywo była 
pamięć jego prawości i dziel­
ności w obronie i rozszerzeniu 
granic. Niemało do tero przy­
czyniła się wielka jej pięk­
ność i szczególny wdzięk po­
staci, tak że samym wyglą­
dem zwracała uwagę wszyst­
kich spoglądających i jednała 
sobie serca, tak szczodrze ob­
darzyła ją sama natura, skąd 
i dla piękności otrzymała imię 
swoje, gdyż szczególnym 
wdziękiem postaci, jakby 
wędką zwracała ku sobie po­
dziw i miłość wszystkich uro­
kiem oblicza, miłym spojrze­
niem, ukladnością słów i całą 
swą pięknością słodko prze­
mawiała do słuchaczy".

Jak dalej pisze Długosz — 
Wanda odrzucała wszystkich 
konkurentów, starających się 

o jej rękę Również posłów 
Rutygiera odprawiła z ni­
czym. Obrażony wódz ger­
mański wkroczył do krainy 
Wandy z wielkim wojskiem, 
chcąc silą wyegzekwować 
zgodę na małżeństwo. Wanda 
nie t:'.ękia się najazdu i zwo­
łała swoje wojsko Przed bi- 
twią Rytygier próbował ukła­
dów. Ale Wanda odrzekla po­
słom:

— „Odpowiedzcie waszemu 
księciu, że nienawistne jest mi 
jego i jakiekolwiek inne mał­
żeństwo i że bardziej mi przy­
stoi zwać się panią, niż mał­
żonką panującego”.

Rytygier, chcąc nie chcąc 
zdecydował się wydać bitwę. 
Ale rycerze niemieccy byli in­
nego zdania. Przyglądnąwszy 
się Wandzie stracili chęć do 
walki i serca ich stopniały. 
Orzekli, że „nie chcą się dla 
sprawy zlej i nieprawnej na­
rażać no oczywiste niebez­
pieczeństwo". Opuścili przeto 

pole bitwy i wrócili do obozu. 
Rytygier wpadł w 'wściekłość 
i zwymyślał swoich rycerzy, 
ale na nic zdały się jego za­
klęcia. prośby i groźby: ryce­
rze nie chcieli walczyć. Upo­
korzony do reszty, Rytygier 
postanowił popełnić samobój­
stwo. „poświęcić się na ofiarę 
boyów podziemnych" — jak 
pisze Długosz. Rzuciwszy kląt­
wę na potomków rycerzy, któ­
rzy nie chcieli walczyć, aby 
gnuśnielt pod rządami nie­
wieścimi. rzucił się na ostrze 
miecza i skonał. A jego wojska 
bez walki wycofały się z kra­
ju Wandy.

Po tym wspaniałym zwy­
cięstwie, które dokonało się 
ko-ztem życia jednego czło­
wieka (i to najbardziej winne­
go całego zamieszania, Wanda 
zarządziła 30-dniowe modły w 
świątyni". A potem zwoław­
szy dostojników polskich i 
złożywszy ofiary ze zwierząt 
i zwyczajem ojczystym odpra­
wiwszy nabożeństwo, skoczyła 
z mostu do Wisły". Miała to 
być dziękczynna ofiara bogom 
za to że uratowali kraj od 

zguby. Ciało Wandy wyłowio­
no przy ujściu Dłubni i nie­
daleko od tego miejsca lud 
usypał jej mogiłę. Stąd też 
wywodzi się nazwa Mogiło. 
Dodajmy, że przedtem miej­
scowość tę nazywano Kopa- 
nieć.

Na temat Wandy i jej za­
gadkowego samobójstwa napi­
sano wiele. Nasuwa się tutaj 
analogia ze skandynawską o- 
powie.ścią o parze kochanków 
Wendzie i Rydgicrze, która 
przechodziła podobne perype­
tie. A na wyspie Rugii nieda­
leko Ankony znajduje się 
miejscowość Kraków a obok 
niej Rudgar i wśród miejsco­
wej ludności krąży legenda 
niemal identycznie pokrywa­
jąca się z legendą krakowską. 
Czy jest to jeszcze jeden do­
wód wędrujących legend? — 
.4 wiec w takim razie czy 
Wanda w ogóle istniała?

RYSZARD DZIESZYNSKI


